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MODLITWA.

Wierzymy Panie — że w T w e święte Imię 
poczę ta  p rac a  nigdy nie ustanie, 
że się rozpleni po stu leciach bytu 
na wieki przyszłe.

Wierzymy o P a n i e !
Ufamy Panie — że T w oja  opieka,
T w oja  p o tę g a  da  te j  p racy  trw anie  
i moc — i dusz do czynu ochotnych 
tysiące nowe.

Ufamy o Panie! 
Miłujem Pan ie  i d la tego  chcemy 
miłości szczęściem zapełnić  o tchłanie 
nędzy i smutku i ludzkiej rozpaczy, 
i płacz uciszać.

Bo miłujem Panie! 
i pragniem  jeszcze — by K rólestwa Twego 
B łogosławiony cichy nadszed ł czas. 
Usłysz nas Chryste ja sny  miłosierny
Usłysz nas — pomóż

i b łogosław  nas!
Janina Ruczajówna.
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Z ŻYCIA Ś W IĘ T Y C H ,
Ś w iątob liw y Antoni „murzyn", w yzn aw ca  T. Z.

Św ią to b l i w y  ten s ługa  Boży ot rzymał  
p r z y d o m e k  „m u rz y n a" ,  g. iyż urodzi ł  się I 
w  Afryce i miał  tw a r z  cz a rn ego  koloru.  R o ­
dzice j ego  byli m a h o m e t a n a m i ,  w  tej też | 
religji w y c h o w a l i  i syna.  B óg  j e d n a k  u p a ­
trzył  sob ie  w  nim na rzędzie  przyszłej  S w e j  j  

c h w a ł y  i p o k ie r o w a ł  losami  j e go  życ ia  tak, 
że móg ł  się zazn a j om ić  z p r a w d z i w ą  religją.

Jako  ch ł o p a k  p o r w a n y  zosta ł  przez okręt  
sycyli jski ,  w y w ie z io n y  z ojczyzny i s p r z e ­
d a n y  w  char ak t e rz e  n iewolnika .  Kupi ł  go  j e ­
d en  p o b o ż n y  i za cn y  pan,  nie jaki  Jan  Lan-  I 
dan u la ,  który poleci ł  mu  p aść  owce .

Nied ług o  p r ze k o na ł  się, że ch ło pa k  ma  
ba r dz o  wraż l iwe ,  miękk ie  i na  d o b r e  rzeczy 
podat if e serce.  T o  t t ż  nie szczędzi ł  t rudu,  j  

a by  go  zazn a j om ić  z p r a w d a m i  religji C h r y ­
s t u s ow e j  i w y w ie ś ć  dusz ę  j ego  z c i emnośc i  i  

b łę d u  do  świa t ł a  p r a w d z i w e j  wiary.  Bóg 
p ob ło g o s ł aw i ł  tym us i ło wan io m,  g d y ż  b ie ­
d n y  m u r zy ne k  przyjął  chrzes t  św.,  a na nim j  

o t i z y m a ł  imię:  Antoni .
O d  t ego czasu ł a sk a  Boża  poczę ła  w n a d ­

zw y cz a j n y  s p o s ó b  dzia łać  w  se rcu n o w o -  
n a w r ó c o n e g o .  G o r l iw o ść  w p r acy  i p o b o ­
żność  z j edna ły  nut takie zaufanie ,  że p an  
w  k tó rego  d o m u  pr zeby ł  38  lat, b a r d z o  go,  i  
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k o c h a ł  i polecił  mu n a d z ó r  n a d  w szys tk im i 
sw y m i pas terzam i.

O d z n a c z a ł  się ró w n ie ż  w ie lk ą  m iłością  
bliźniego, zw ła sz cza  w z g lę d e m  u b o g ic h  tak, 
że n a jp o tr z e b n ie js z y c h  rzeczy o d m a w ia ł  so ­
bie, ab y  ich w esp rzeć .  W s p o m n ie ć  ró w n ież  
należy  o n ie o g ra n icz o n e j  jego  ufności w  Bogu, 
k tó ra  go nie zaw odziła .  Raz z a k ra d ła  się 
n a  o w c e  za raź l iw a  c h o ro b a ,  n a  k tó rą  ze 
s ta d a ,  s t rze żo n e g o  przez  A nton iego ,  zg inę ło  
około  100 sztuk. Była to d la  p a n a  zn aczna  
stra ta ,  który  też był tern b a rd z o  z m a r tw io n y  
i p rz y g n ę b io n y .  Antoni go  j e d n a k  p ociesza ł  
i w s k a z y w a ł  na B oga ,  k tóry to, co wziął, 
m oże  z p o w ro te m  oddać .  I is to tn ie  tak  się 
stało. D o  roku  s ta d o  to o s ią g n ę ło  p ie rw o ­
tn ą  t w ą  liczbę.

T e  w szys tk ie  zalety i cno ty  z jedna ły  mu 
s ła w ę  w  całej okolicy, a p a ń s tw o ,  u k tó rych  
p rze b y w a ł ,  czuli się n ie jako  zm uszen i  w  d o ­
w ó d  w ie lk ieg o  d lań  sz ac u n k u  o b d a rz y ć  
go  w o lnośc ią ,  p rosząc ,  by  o d tą d  p o z o ­
s ta w a ł  w  ich w d o m u  nie ja k o  n iew oln ik ,  
ale ja k o  cz łonek  rodziny .

P o k o rn y  s łu g a  Boży p rzy ją ł  z w d z ię ­
cznośc ią  tę ła skę  s w y c h  p a ń s tw a ,  pozos ta ł  
w  ich d o m u  jeszcze  4 lata, sp e łn ia ją c  d o ­
ty c h c z a so w e  o b o w ią z k i  z tern w ię k sz ą  go r-  

I l iw ośc ią  i ocho tą ,  K orzys ta jąc  zaś  z użyczo- 
: nej w o lnośc i ,  m ó g ł  te raz  tern pilniej uczęszczać
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do  kościoła ,  gdz ie  o d t ą d  zazwycza j  spę dza ł  
i cod z ienn ie  n a  mod l i twie  d w ie  godziny.

Ho cz te rech  la tach od o t r zy m an ia  wol -  
j ności  p o że g n a ł  d om  sw y ch  dobr od z ie j i  i u da ł  

się do  mias ta  Netiny,  na  Sycylji ,  gdzie się 
po św ię c i ł  na  usługi  cho rych  w t a mte j szym i 
szpitalu.  P o m n y  na  s ło w a  Z baw ic ie l a ,  „ C o ­
ko lwiek  uczynicie  j e d n e m u  z tych m a l u ­
czkich,  moie śc ie  uczynili '*, spe łn ia ł  te usługi  
z ca łem za m i ł o w a n ie m  i an i e l ską  r adośc ią .  
T e  zajęcia  nie p r zeszkadza ły  mu  w  d o ty c h ­
cz as ow yc h  p r ak ty ka ch  po b o żny ch ,  Z a r ó w n o  
i na nie umia ł  znaleść  pod os ta tk ie m czasu.

Szczegó lniej szem n a b o ż e ń s t w e m  o d z n a ­
czał  się w zg lę de m  św.  O jc a  F ranc i szka  
z Asyżu  i czuł  się n iezw yk le  uszczęś l iwiony,  | 
g d y  wreszc ie  spe łni ło  się d a w n e  j ego  m a ­
rzenie i zos ta ł  przyjęty do  Trz ec ie go  Z a-  ! 
konu  w  kośc ie l e Braci  Mnie j szych  w Ne-  j  
tinie.

Nied ługo przed śmie rc ią  udał  się w pu-  
s ty n n e  ustronie,  gdzie  więcej  an ie lsk ie  niż j 
l udzkie p r o w a d z i ł  życie.

U m a r ł  w  roku 1549. G d y  po 50 la tach 
o tw o r z o n o  j ego grób,  ciało by ło  niezepsu te ,  |
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NAUKI TERCJARSKIE.

O Imieniu Jezus.
I n a z w i e s z  Imię  J e g o  Je z u s . . .

Jedno jest tylko imię, nad  którego sło­
dycz nie inasz słodyczy na świecie, nad którego 
świętość, nie masz większej świętości ni 
w niebie, ni na  ziemi, którego chw ała  brzmi 
na całej kuli ziemskiej jak długa jest ona i 
szeroka. Imię to wielkie i potężne, nad któ­
re nie masz większego, a tern imeniem: 
J e z u s .  Imię Jezus, to hasło, pod brzmieniem 
którego p ra w d a  i sprawiedliwość, dobroć  i 
miłosierdzie i postęp  —- nie ten dzisiejszy 
—  objaw iający się w formie najbardziej 
prze jaskraw ionego nadużycia we wszystkiem, 
co wielkie i szlachetne i co zdobi człowie­
ka; —  ale ten Boży, p raw dziw y  postęp na 
drodze p raw d y  i cnoty, nieomylnie w io d ą ­
cej do Boga wywalczyły sobie p raw o 
bytu na tej ziemi. Imię to potężne i wielkie, 
które zaw ładnąw szy  bez oręża i bogactw  i 
bez umiejętności — z szybkością i trwałością 
nieznaną w  historji ludzkości całą społe­
cznością ludzką, stało się: a) ucieczką grze­
szników, b) lekarstwem chorych i c) pom o­
cą cierpiących.

Żadne imię nie może być porów nane  
z imieniem: Jezus; a lbowiem większego nau-
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czyciela nad Jezusa: Boga człowieka — nie 
było i nie będzie. Gdzie imię Jezus roze­
brani, tam wschodzi jutrzenika nowego życia, 
cnota rozpoczyna swe błogie panowanie, a 
cuda i dobrodziejstwa Boże przeróżne, mi­
łość i miłosierdzie, te dwie najbardziej ko­
chające się siostrzyce, są zjawiskiem zwy­
kłem.

Na imię Jezus kolano się zgina nasze j 
i serce się korzy, a przed oczyma wyrasta 
krzyż, to straszne i sromotne narzędzie męki 
Chrystusowej — dzierżący w objęciach 
swoich wśród najstraszliwszych męczarni— j  

obnażone Ciało Chrystusa — dla naszego 
zbawienia.

1 to właśnie narzędzie śmierci uczyniło 
to imię Jezus —  tak stodkiem i potężnem ; 
i przenajświętszem zarazem. „Sam się po­
niżył — stawszy się posłusznem aż do 
śmierci, a śmierci krzyżowej. Dlaczego i Bóg 
wywyższył Go i darował Mu imię, które 
jest nad wszelkie imię; aby na imię Jezu­
sowe, wszelkie kolano klękało niebieskich, j 
ziemskich i podziemnych. A iżby wszelki 
język wyznawał, iż Pan Jezus Chrystus jest 
w chwale Boga Ojca". (Filip, 2. 8 — 11).

Jakżeż tedy kochać, z jaką czcią Imię to 
święte wymawiać należy! imię, którego 
największym czcicielem i wielbicielem był 
nasz Franciszek św. 7— a po nim wierni 
św. Franciszka synowie i naśladowcy. J e _

88-
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d n e g o  j e d n a k ż e  z p o ś ró d  w ie rn y c h  sy n ó w  
św . F ra n c isz k a  w y m ie n ić  tu należy,  k tóry 
tak  da lece  ro z k o c h a ł  się w  tem  im ien iu :  Je ­
zus, że je so b ie  w y b ra ł  za h as ło  k a z a ń  i uczyn ­
kó w , że tern im ien iem  św ia t  ca ły  i lud  w  p o ­
dz iw  i z d u m ien ie  w p ra w ił ,  a  był n im  św. 
B e rn a rd y n  ze Sieny. P rz y ją ł  on  się tak  d a ­
lece  tern im ien iem , że n im  żył, że je w y c is n ą ł  
ja k o  p ię tno  z n a m ie n n e  w ie k u  sw o je g o  i p rzy­
szłych w iek ó w ,  a lb o w ie m  za s ta ra n ie m  B er­
n a r d y n a  św . a w ra z  z nim  i ca łego  f ranc isz­
k a ń s k ie g o  Z a k o n u  Kośció ł po tw ie rdz i ł  i roz­
p o w s z e c h n i ł  o w ą  cześć  do  Im ien ia  Jezus.

S łu szn ie  w ięc  m o ż n a  p ow ied z ie ć ,  że cześć  
i św ię to  s a m o  im ien ia  Jezus, to z a s łu g a  za ­
k o n u  św . F ranc iszka .  A któż te d y  bardz ie j  
je  czcić i z w ię k s z ą  się d o ń  p o w in ie n  ucie­
k a ć  miłością, jak  n ie sy n o w ie  i córki św . 
F ra n c isz k a ?  A przecież  w  pocze t  tej w ielk iej 
ro d z in y  f ran c iszk ań sk ie j  za licza ją  się i ter-  
cjarze — w ięc  . też  i oni za p rzy k ła d em  sw y ch  
w ie lk ich  i św ię ty ch  p o p r z e d n ik ó w  w y ró ż n ia ć  
się  sp e c ja ln ie  p o w in n i  z p o ś ró d  tej wielki-ej 
m asy  ludzkiej szczegó ln ie jszą  czcią d la  tego 
św ię te g o  Imienia. A to tein ba rdz ie j ,  że cześć 
o k a z y w a n a  tem u  l ip i e n io w i , ' n ie  j e s t - b e z o r  j  
w o c n a  —  jak  b o w ie m  na p o cz ą tk u  z a zn a ­
czono , je s t  d la  jego  czcicieli ź ród łem  ; 
n a j ró ż n o ro d n ie jsz y c h  ła sk ,  jest  u c ieczką  j 
g rze szn ik ó w , le k a rs tw e m  c h o ry c h ,  p o m o c ą  ; 
w  c ie rp ien iac h !

& w
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I m i ę  J e z u s  j e s t  u c i e c z k ą  g r z e s z -  
i n i k ó w .

Prz ed  p rzyj śc iem Ch ry s tu sa  P a n a  na  ten 
! świat ,  — grzech  p a n o w a ł  n ad  c a ' ą  lu d z ko ­

ścią. '—  A tak da lec e  z a w ł a d n ą ł  ro zu m e m  ludz­
kim i wolą ,  że w  dziedzinie  um ys ł u  — z w ą t ­
p ienie  i n i e wi a rę  p o w s z e c h n ą ,  —  w "dziedzinie 
zaś  mo ra l ne j  k i e ro w a n ie  się tylko p o ż ą d a n i e m  
z m y s ł o w e g o  b e z w a r t o ś c i o w e g o  d o b r a  i u-  
czynku  p od  w z g lę d e m  n a d n a tu r a ln y m  s p r o ­
wadzi ł .

A Jezus  właśn ie  p rzyniósł  św ia tu  to w sz y s t ­
ko,  w y tę p i w s z y  p rzyczynę  t ego  zła: grzech.  
„O to  B a r a n e k  Boży, który g ładzi  g rzechy  
ś w ia ta "  (Jan 1. 29)  m ó w i  o Nim Jan  św.,  
p op r ze d n ik  C h r y s t u s a  Pana .  G d y b y ś m y  sob ie  
chcieli  up rz y to m n ić  C hr ys tu s a  P a n a  ’ jak 
b yś my  G o  sob ie  wyobraz i l i ?  Oto  nie inaczej ,  
j a k  o to czo ne go  t łumami ,  b ł o g o s ł aw ią ce g o  
im, n io są ce g o  na  sw y c h  b osk ic h  ram io na ch  
z b ł ą k a n ą  owieczkę ,  od p u sz c z a ją c e g o  g r zec hy  
ludzkie.  P rz yp a t r zm y się tej Marj i  M a g d a ­
lenie, j a w n o g r z es z n ic y  jak całuje nogi  
Jezusa,  o b le w a ją c  je łzami  sk ru chy  se rdecz -  

j n e i — i pa t rz my za razem na C hr ys t us a ,  . jak 
po dn o s i  p ra w ic ę  swoją ,  w y p o w i a d a j ą c  te 1 
Bosk ie  s ło w a :  „ O d p u s z c z a ją  ci s ię g rzec hy" ,  j  

Jezus  jes t  ucieczką  g rzeszn ików.
G d y  Jezus  ludz iom d ob r ze  czyni,  gdy  

ch or yc h  u zd ra wi a ,  z a w s z e  do t ego d o b r o ­
d z i e j s t w a  d o d a j e  inne bez p o r ó w n a n i a  w ięk -
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s ze  d o b r o d z i e j s t w o  du sz y ,  g ł a d z ą c  g r z e c h  i 
i o s t r z e g a j ą c  p r z e d  n i m :  „ I d ź  w  s p o k o j u  i n ie  > 
g r z e s z  w i ę c e j " ;  o to  s ł o w a ,  k t ó r e  n i e  s c h o d z ą  i  
n i g d y  z u s t  J e zu s a ,  n a w e t  i t e r az ,  g d y  je  ! 
p r z ez  u s t a  w y m a w i a  k a p ł a n a ,

b o  J e z u s  j e s t  u c i e c z k ą  g r z e s z n i k ó w .
Nie  t y lko  leczy ich od  g r z e c h u ,  g d y  się 

d o ń  u c i e k a j ą  lecz O n  ich s a m  sz u k a ,  p o d ­
b i j a  i p r z y c i ą g a  d o  S i e b i e  m i ło ś c i ą  S w ą  
i w y r o z u m i a ł o ś c i ą ,  w  m i e s z k a n i a c h  ich n a ­
w e t  o d w i e d z a ,  co  p o w o d u j e  s t r a s z n e  o b u ­
r ze n i e  i n i e n a w i ś ć  n a ń  ż y d ó w .  Ale m o ż n a  
c a ł k i e m  n a  p e w n o  p o w i e d z i e ć ,  że  J e zu s  p r z y ­
s z e d ł  n a  ś w i a t  t y lko  d l a  g r z e s z n i k ó w  i z a -  
b ł ą k a n y c h ; a l b o w i e m  n a w e t  w  g o d z i n ę  śmie r c i ,  
w i s z ą c  na  kr zyżu,  j e s zc z e  n a w r a c a  g r z e s z n i k a -  
tot ra .

b o  J e z u s  u c i e c z k ą  j e s t  g r z e s z -  
! n i k ó  w.  '

W i ę c  n ie  dz iw ,  że p o  J e g o  ś m ie r c i  i w n i e ­
b o w s t ą p i e n i u ,  g d v  J e g o  z a b r a k ł o ,  n ie  z a b r a ­
k ło  j e d n a k  J e g o  n a j s ł o d s z e g o  Imie n i a .  1 co  

j  s a m  l ezu s  w e  w ł a s n e j  o s o b i e  d l a  g r z e s z n i ­
k ó w  za  życ i a  uczyni ł ,  to s a m o  od  19 w ie -  

! k ó w  imię  J e g o  czyn i ł o .  A p o s t o ł o w i e  w  i m i e ­
niu J e z u s a  c h rz c z ą  t ł u m y , o p o w i a d a j ą  p o ku t ę ,

I o d p u s z c z a j ą  g r z e c h y .  M u r y  k l a s z t o r n e  b r z m ią  
tern i m ie n i e m  i p u s z c z e  s k w a r n e  p e łn e  

i p u s t e l n i k ó w  p o k u t n y c h  I n i e j e d n a  M a g d a -  . 
l ena,  n i e j e d e n  A u g u s t y n  s ł y sz ą c  to  imię ,  
p o d n o s i  s i ę  z b ło t a  w y s t ę p k u  i n i e p r a w o ś c i

86 : 86
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i w cnotę się przyobleka, uzdrowiony w szech- j  

mocnem Jezusa imieniem. Dopóki usta czło- j  

w ieka zdolne są w ym ów ić  Imię Jezus, a myśl I 
zdolna pojąć słodycz tego Imienia, nie bę­
dzie żaden grzeszny potępion. Albowiem 
imię Jezus, ncieczką jest grzeszników.

b) I m i ę  J e z u s  j e s t  l e k a r s t w e m  | 
c h o r y c h .

Jezus.uzdrowił całą ludzkość. Słyszeliśmy 
i wiemy q tych nadzw yczajnych uzdrowię- i 
niach, które zawsze towarzyszyły i szły w ślad 
za Jezuszem; -  ale uzdrowienia  te, to czą- ; 
steczka tylko tego ogrom nego cudu, tego 
lekarstwa i ś rodka nadzw yczajnego a nieza­
wodnego, którym jest: S akram ent Ołtarza, 
bo w tym Sakram encie  jest Jezus a prze­
cież On to powiedział: „Jam jest w inna m a­
cica praw dziw a. Mieszkajcie we mnie, a ja 
w was. Jako’ latorośl nie może przynosić 
owocu z siebie, jeśli nie będzie trw ać w win- j  

nej macicy: także ani i wy, jeśli w e mnie 
mieszkać nie będziecie". A cóż stanowi cho­
roby nasze, jeśli nie grzechy — i życie n a ­
sze, jeśli n iecno ty , które, tylko pozostając 
w łączności z Chrystusem, nabyć  możemy.
A jakie to choroby imię Jezus uleczyło! j 
Szpitale całej ziemi nie m ogą się równać 

j  z temi chorobam i duszy,które ludzkość trawiły! } 
i Od najgrubszej zmysłowości aż do pychy 

najsubtelniejszej, wszystkie choroby duszy \ 
umiał Jezus uleczyć i umie.

88 88
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I im kto więcej  Jezus a  w sob ie  pos ia -  [ 

da,  im kto częściej  s łodk ie  to imię w z y w a ,  j  

j  ten j e s t  tern z d r ow sz y ,  ten życ iem kwi tn ie  J  

tern r zeżwie j szem,  a l b o w i e m  Jezus  jest  życiem.
c) A wreszc ie  imię J e z u s  j e s t  p o -  1 

m o c ą  c i e r p i ą c y c h .
O, w y  wszyscy ,  którzy ci erpicie;  wy  | 

: ubodzy ,  którzy cz a rn y  swó j  ch leb  łzami  i 
j p o l ew ac ie :  w y  sam otn i  i o p u s c z e n i :  s ie-  i 
! roty i w d o w y ,  z k tó rych  św ia t  u r ą g a  

i którzy o g n i s k a  nie mac ie  sw oj e go ,  zbl iż­
cie się do  Jezusa.  O n  j e d y n y  w a s z  p rzy­
jaciel  i pom oc n ik ,  On  w a s  nie odtrąci .  
J ezusa  pos iada jąc ,  w sz y s t k o  posiędziecie.  
Tern imien iem żyjąc,  w rozkoszach  żyć b ę ­
dziecie.  1 g d yb y śc ie  bo g a c z a m i  byli,  g d y ­
byśc ie  w  zaszczyty op ływal i ,  a nie  mie l iby-  : 
ście w  sercu  i n a  ustach  Jezusa ,  n ę d z a r z a ­
mi byl ibyśc ie  w  uci sku i r ozp acz y  Bo p r zy-  | 
pomni jc i e  sob ie  tę Jego  t roskę i miłość,  
z j a k ą  szukał ,  j a k ą  o tacza ł  ma luczk ich  
i wszys tkich ,  którzy c i erpią i płaczą.  P rz y ­
pomni jc i e  sob ie  te ośm b ło g os ła w ie ńs tw ,  
które ob ieca ł  i zlał w ła ś n i e  na  na jbardz ie j  
p r ze ś l a d o w a n y c h .  Dla w a s  On  p rzyn iós ł  tę 
s w ą  b o s k ą  n a u k ę  na  świat ,  dla  w a s  On  
c ierpia ł  s z y d e r s tw a  i p rz e ś l ad o w a ni a .  Siebie 
da ł  w a m  ła k n ą c y m  i p r a g n ą c y m ,  da ł  s iebie j 
p od  pos t ac i ą  C h l e b a  i Win a ,  za w a s  uma r ł  
na  krzyżu,  w a s z y m  s ta ł  się w zorem.  I niech 
s ię św ia t  w p o s a d a c h  sw oic h  rysuje,  niech

88 0 0o?
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I śmierć na was przyjdzie -  byle imię Jezus 

było z wami, byle On zamieszkał w sercu 
waszem. Bo w Nim szczęście i zbawienie { 
cierpiących!

Więc, drodzy Bracia i Siostry, Tercjarze, 
pokochajcie i w ielbijcie to imię Jezus. Po­
kochajcie je tak, jak je pokochał Franciszek 
św., dla którego imię to początkiem było 
i końcem, treścią życia całego! Pokochajcie 
to imię: Jezus tak, jak je pokochał Bernar­
dyn ś w , który o czern innem nie umiał my- 

I śleć i mówić i kazać, jak tylko o imieniu 
Jezus. Pokochajcie je i w ielbijcie „albowiem 
nie jest pod niebem inne imię dane ludziom, 
w którembyśmy mieli być zbawieni". (Dzieje j 
Apost. 4. 12).

Wiara Trzech Królów.
Zaledwie przebrzmiały pienia anielskie i 

ponad stajenką betlejemską, a już echo ich 
lotem błyskawicy odbiło się na wszystkich 
krańcach świata. Echo to uderzyło o nie­
botyczne góry i zwarte szeregi lasów i roz- j 
biło s!ę na tysiące, tysiące głosów, które 
uderzały o uszy pojedynczych ludzi, zwią- I 
stując im wesołą nowinę.

Niestety, nie wszyscy zrozumieli zna- j 
czenie tych głosów niebiańskich!

88
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Jedni zastanawiali się wprawdzie nad 

ich znaczeniem, lecz nie chcąc zadawać so­
bie zbytniego trudu dla dokładnego ich zro­
zumienia, puścili je wnet w niepamięć. Inni, 
pogrążeni całkowicie w uciechach i spra- 

! wach światowych, nie chcieli ich wcale sły­
szeć, zatykali sobie uszy, więc słowa te od- 

| bijały się jak groch o ścianę bez żadnego 
skutku. Bardzo mała garstka tylko, szukająca 
już od dawna prawdy, mile powitała te 

I słowa, dokładnie zastanowiła się nad ich 
i tajemniczem znaczeniem i za wszelką cenę 

postanowiła tę zagadkę rozwiązać.
Do liczby tych wybranych należeli prze- 

dewszystkiem trzej pogańscy magowie, któ-
| rzy duchem proroczym oddawna już prze­

czuwali, że przecież musi kiedyś nastąpić 
chwila, w której jakaś wyższa, silniejsza 
Istota przyjdzie na świat, aby go odrodzić 
i nadać mu inny wygląd.

Podobnie i teraz po wszystkich krań­
cach świata chrześcijańskiego rozbrzmiewają 
z ambon słowa św. Ewangelji i echo ich 
dochodzi do uszu wiernych, lecz nie wszyscy 
odnoszą z nich jednaki pożytek.

Jedni słuchają tych słów, zastanawiają 
się nad niemi, lecz jakże dalecy są od tego, 
ażeby je wprowadzić w życie. Nie chcą so­
bie zadawać tyle trudu, jakiego wymaga 
właśnie zastosowanie się do św. Ewangelji, j 
więc prędko o nich zapominają.

88 -88
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D rudzy , ludzie św ia to w i,  n iezas ługu jący  

n a w e t  na  n a z w ę  chrześc ijan ,  za tyka ją  ca łk iem  
uszy n a  s ło w o  Boże, bo  im milsze są  ich 
w y g o d y  i rozkosze ,  jak ie  im św ia t  daje ,  an i ­
żeli e w a n g e l ic z n e  um a rtw ien ie .

B a rd z o  m a ła  ty lko g a rs tk a  w ie rnych ,  ze­
b ra n y c h  zw y k le  w  p e w n e  ch rz eśc i ja ń sk ie  or­
gan izac je ,  s to w a rz y sze n ia ,  p rag n ie  się d o s to -  1 
s o w a ć  do  s łów  św. E w an g e l j i ,  p ra g n ie  w e d łu g  
niej żyć i działać. T y m  to B óg  d a je  sp e c ja ln ą  
ła sk ę  do  p o z n a n ia  p ra w d y

D łu g o  j e d n a k  czekali m a g o w ie  n a  tę j  
chw ilę  S k o ro  w reszc ie  usłyszeli echo  g ło só w  
an ie lsk ich ,  r a d o ś c ią  nape łn i ły  się  ich serca, 
a B ó g  w y n a g ro d z i ł  ich s ilną  w iarę ,  bo  u k a ­
za ła  się im g w ia z d a  n a d z w y c z a jn e j  w ie l-  i 
kości i p iękności ,  k tó ra  m ia ła  być ich j  
p r z e w o d n ic z k ą  d o  m ie jsca  n a ro d z e n ia  się 
M esjasza .

N ad  z n a cz en iem  tej g w ia z d y  z a s ta n a ­
wiali się p o g a ń s c y  as t ro lo g o w ie  i tłumaczyli 
jej znaczen ie  na  różne  sp o so b y ,  ale ż a d en  j  
n ;e z rozum ia ł  w ła ś c iw e g o  jej znaczen ia .  P o ­
znali to tylko trzej w y b ra n i ,  k tórzy  okazali 
się g o d n y m i w  oczach  B ożych tak  wielk iej 
łaski.

Bez zwłoki w ięc  p rz y g o to w u ją  się do  
p o d ró ży  w  n ie zn a n e  kraje , a b y  o d d a ć  hołd  
S y n o w i B ożem u  N a ty c h m ia s t  o z n a jm ia ją  
sw o im  z io m k o m  cel sw ej  pod ró ży .  1 o dz i-  | 
w o!  T am ci,  po g rąż en i  w c iem nośc i  n iew ia ry ,
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n ie  p o d z ie la ją  z n im i tej r a d o śc i  i z a m ia s t  
w y b ra ć  się  z nimi w  podróż ,  m io ta ją  n a  
n ich  tys iące  obelg ,  sz yders tw ,  p rzek leńs tw ,  
n a z y w a ją  ich sza lonym i i t. p.

Z d ru g ie j  s t rony  p rz y c h o d z ą  żony  i dzieci, 
i p łaczą, jęczą, za k l in a ją  ich, ab y  nie p u sz ­
czali się w  n i e p e w n ą  p o d ró ż  i n ie zos ta­
w ial i  ich bez  op iek i o jcow sk ie j ,  lecz w szy s tk o  
n ap ró ż n o .  O n i s to ją  p rzy  s w e m  p o s ta n o w ie ­
niu w y trw a le ,  g d y ż  m a ją  silną, n iezw y cię ­
ż o n ą  w ia rę  i m iłość  ku tem u, który  jest  
B og iem  w  ludzk iem  ciele.

W iedzie li  oni, że tu m a ją  w sze lk ie  w y ­
go dy ,  rozkosze,  że są  p a n a m i  k ra jó w ,  a z d r u ­
giej s t ro n y  czek a  ich d łu g a  pod róż ,  p e łn a  
n ie w y g ó d ,  n ieb ez p iec ze ń s tw .

N ic ich nie zd o ła ło  za trzym ać ,  g d y ż  w ia ra  
im m ów iła ,  że ta  s p ra w a ,  jak ie j  się p o d e j ­
m ują ,  je s t  w ażn ie jszą ,  niż w szy s tk ie  d o b ra  
z iem skie.  W y b ra l i  s ię  w ięc  w  d rogę ,  n a p o ­
ty k a jąc  n a  p rz e w id z ia n e  już  n ie b ez p iec ze ń ­
s tw a ,  lecz nie ty lko że się  tem i p r z e c iw n o ­
śc iam i nie zrażali, lecz cieszyli się, w iedząc ,  
ż e T e n ,  d la  k tó reg o  te t ru d y  p o n o szą ,  zapłaci 
za to sow icie.

Lecz z n o w u  n o w y  p o w ó d  d o  z w ą tp ie ­
nia, d o  n iew iary ,  bo  p rzyszed łszy  do  kra iny  
judzkiej ,  k tó ra  m ia ła  b yć  m ie jscem  n a r o d z e ­
n ia  K ró la  k ró lów , py ta ją ,  g d z ieb y  G o  znaleźć 
mogli, a tu m ie sz k ań cy  z a m ia s t  im w sk a z a ć  
miejsce., z a m ia s t  p odzie lić  z nimi w ie lk ą  ra -

68 68



dość, okazują zdziwienie, zmieszanie, jakiś 
n iew ypow iedz iany  strach.

Mogli więc ci królowie pogańscy po­
myśleć śmiało, że dali się uw ieść losowi i na- | 
tychmiast zwrócić z drogi, by się nie na­
rażać na śmiechy i szyderstw a obcokra jo ­
wców.

Lecz tern się również nie zrazili, idąc 
dalej pełni żywej wiary, że przecież znajdą 
O biecanego  W ychodzą  w pole i rów no 
z gw iazdą  postępują  naprzód, G w iazda  w re ­
szcie staje nad  jakąś  nędzną stajenką, k tó­
rej wnętrze przez szpary dokładnie  można 
było obejrzeć. Nie w ah a ją  się ani na chwilę, 
w chodzą  do wnętrza.

Jakiż w idok przedstawił się ich oczom! 
Oto w małym żłobie na garstce siana 

leży małe dziecię, drżące z zimna, obok 
niego siedzi uboga  niewiasta  w towarzystw ie 
męża i para  niemych zwierząt, które  ogrze­
w ają  tę dziecinę swoim oddechem . Bez 
zwłoki upada ją  na twarze przed o w ą  dzie­
ciną, odda ją  Jej pokłon i sk ładają  na jdroż­
sze skarby, które posiadają, tj. mirę, kadzidło 
i złoto. Dziecina Boża błogosławi ich S w ą 
najświętszą rączką, poczem odchodzą do 
swej krainy, pełni szczęścia, radości i b ło­
gosław ieństw a Bożego.

Jakiż to piękny i n aś ladow an ia  godny 
przykład dla nas  chrześcijan-katolików!

Długo czekali Mędrcy na tę wielką |$  $
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łaskę, lecz zawsze wierzyli, że ją otrzymają. 
Podobn ie  i nam  często Bóg każe czekać ca- 
łeini latami na jakąś  łaskę, o k tórą  Go p ro­
simy, ażeby przez to w yp ró b o w ać  naszą 
wiarę.

My mamy nie jed n ą  gwiazdę, ale ty­
siące przyczyn, które nas p rzekonyw ują  
o praw dziw ości naszej wiary, a jednak  nie 
możemy się w żaden sposób  rów nać  pod 
tym w zględem trzem św. Mędrcom.

Oni mieli wielkie przeszkody i wszystkie 
zwyciężyli, a my, napotykając  na jakąś 
najmniejszą przeciwność, gotowi jesteśmy 
zaraz zaw ahać  się, wątpić, a naw et zaprzeć. 
Lecz to jeszcze mało: wierzyć, trzeba w e­
dług tej wiary żyć. W iara  bowiem  bez 
uczynków m artw a jest, jak m artw e jest ciało 
bez duszy. Bardzo wielu jest takich, którzy 
się chwalą, że wierzą, potępiają  odszczepień- 
ców, w ynoszą  się ponad  innych, ale jeżeli 
zacznie się ktoś z nich naśm iewać, drwić lub 
szkodzić im na sławie, gotowi zan iechać tej 
wiary, przynajmniej pow ierzehow nie. Nieje­
den wstydzi się naw et uczynić w jakiemś 
publicznem miejscu znak krzyża św. Często 
również zdarza się, że gdy ktoś blużni prze­
ciw Bogu i religji, naw et ust się nie o tw o­
rzy w obronie  czci Bożej.

T aka  to nasza wiara! Jak widać, jest 
o na  zaledwie cieniem tej wiary, jaką  posia­
dali trzej św. Królowie. Naśladujmy ich przy-

$   --------------------------------------------------
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I kład i niezważając na żadne przeszkody, 

oddajm y temu Jezusowi należną część, g łośmy 
w ob ec -ca łeg o  świata, że Jezus jest p raw dzi­
w ym  Bogiem i tylko Jego religja jest p ra w ­
dziw ą i tylko Jego Kościół prow adzi do 
zbawienia, a wszystko co się znajduje  poza- 
tem, co nie ma łączności z religją, w iarą  k a ­
tolicką, z Kościołem, z Jezusem ,- godne  jest

Hen za miastem... daleko... w śród  pól rozle­
głych, w dolinie pod lasem stajenka stoi 

! maieńka... ubożuchna... samotna... pusta  za- 
| zwyczaj, dziś gości niezwykłych podróżnych, 
| przytuliła w biednych swych ścianach ob~ 
| cych przybyszów, w ędrow ców  z Nazeretu...

Północ.,  wśród  ciemni i ciszy ta je m n i­
czej, zaległej nad światem, dopełnia  się cud 
miłości Bożej... nad przeklętą do tąd  ziemią 
cud miłosierdzia Bożego... Oto hymn jakiś 
cudny now y rozbrzm iewa w p rzes tw o rzu .. 
bór czarny, pola i rozłogi stanęły w pur­
purze .'i złocie... U boga  s ta jenka  cała w łunie, 

j zalana pow odzią  jutrznianych blasków, go- 
I rzeć się zdaje...

1 wojsko jakieś dziwne... zastęp prze- 
! pięknych duchów  świetlanych z pieśnią we-

potępienia

Jasełka.
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1 sela i chwały sp ływ a po gwieździstych nie­

bieskich szlakach na  ziemię... unosi się... 
o tacza sam otną  s ta je n k ę . .

A w  stajence w b rudnym  żłobie na 
sianku  kwili z zimna m aluchne Dzieciątko., 
drzy całe... jakby  biały kwiateczek stulający 
delikatne płatki od dotkliw ego chłodu nocy... 
kwili żałosnym płaczem niemowlęcia... tylko j  

smutniej i boleśniej... bo biedniejsze Ono 
i uboższe w tej chwili od wszystkich dzieci 
z ie m i ..

Zwierzątek dw oje  oddechem  je ogrzewa...
Nad żłóbeczkiem pochylona klęczy Matka 

zatroskana, s łodka  M atka-Dziewica, pełna 
majestatu niewinności i pokory, cudniejsza 
jeszcze od tych duchów  jasnych, w patrzo­
nych z zachwytem i podziwem  w  Jej Dzie- • 
cię... ale żal mroczy Jej liljowe lica,., łzy 
płyną po twarzy... „Czemże utulę Tw ój płacz, • 
drogi Synu? cóż Ci dam  w ubóstwie? czem 

i  ogrzeję, gdy  nic nie mam prócz płomieni 
mej miłości?... Anieli Cię adorują, ale ludzie 
odtrącili i znać nie chcą!.. Ciebie!.. Z baw i­
ciela swego!...“

Niedługo płacze Dziecię opuszczone... nie­
długo skargą serdeczną żali się Matka 
A n ie lska ..

W dzięczny poseł z niebios z jawia się 
pasterzom -prostaczkom , co trzódek pilnując, 
spali niedaleko, czuw ając  kolejno przy owiecz­
kach swoich... przebudzeni ze snu śpiewem

88-
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A nio łów  i w id o k ie m  łuny  ognistej,  t rw o ż ą  
się w  s e r c a c h . . lecz n ie b ian  u s p a k a ja  p rz e ­
lęknionych...  p o z d r a w ia  s ło w e m  p o k o ju . ,  
g łosi sz cz ęsn ą  nowinę...  i w iedz ie  do  szopki 

I już  k lęczą  z w ia r ą  i m iłośc ią  przy  ż łóbku  
D z ie c in y . . s k ła d a j ą  s k r o m n e  p o d a ru n k i ,  
w y le w a ją  łzy n a d  ubóstw em .. .  a  po te m  śpie-  j 
w a ją  D ziec ią teczku  p io se n k i  tak p ro s te  ja k o  j  

ich dusze...
A o to  g w ia z d a  p rz e w o d n ia  p rz e p o w ia d a  

k r ó ló w -M ę d rc ó w  ze w schodu . . .  w y t rw a le  tu 
dążyli, k rze p iąc  się nad z ie ją

W s tę p u ją  w  n isk ie  progi... ho łd  czci o d ­
dają...  u k o r o n o w a n e m i  czo łam i u d e rz a ją  p rzed  
m a leń k im  F a n e m  i d a ry  p r z e b o g a te  s k ła ­
d a ją  królewskie .. .  i w ie lb ią ,  w ie lb ią  B oga  
razem  z pros taczkam i. . .

Aż u śm ie c h a  się D ziec  ę Boże i M atka  
p o c ieszona ,  w id z ą c  tyle  miłości...

A A n io łow ie  w c ią ż  śp iew ają .
Gloria...  G lo r ia  in excels is  Deo!... Gloria...  

G lo r ia  in excels is  Deo!...

T a k ą  to wizję  c u d n ą  ujrzał z a c h w y e o -  | 
nem i o cz y m a  Seraficki święty.. F ranciszek  
z Asyżu, s ie d e m se t  lat tem u, g d y  p ro s tem  
a  p ło m ie n n e m  se rc em  za tap ia ł  się w  roz­
m yś lan iu  n a d  ta je m n ic ą  W c ie le n ia  S ło w a  
P rzedw iecznego .. .  i w  ro zkochane j ,  roz rze -  i 
w n jo n e j  Jego  duszy  p o w s ta ło  g o rąc e  p r a ­
gnien ie ,  by  u zm ysłow ić  ja k o ś  i p r z e d s ta w ić  |

88-
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widzialnie oczom wszystkich ludzi tę słodką 
p rzedziw ną tajemnicę Bożej miłości i pośw ię ­
cenia, tę ofiarę całkow itego  wyniszczenia 
się dla odkupien ia  win biednej ludzkości... 
tę chwilę oczekiw aną przez wieki, co k ie­
dyś dokonała  się w  dolinie Betlejemu...

1 zabrał się do dzieła... zwierzywszy się 
z zamiaru braci zakonnej i oddanem u  przy­
jacielowi hr. Velicie. Przy ich pomocy zbudo­
w ał w Greccio w  r. 1223 p ierw szą  „szopkę“ 
pierwsze „jasełka". Niczego tam nie brakło, 
o niczem nie zapomniał... mały Jezusek sp o ­
czywał na sianku w  biednym  żłobie, słodka 
M atuchna okryw ała Dziecię zasłoną od zimna, 
w ół i osiołek grzały je oddechem... królowie 
z pastuszkami klęczeli przed żłóbkiem i gw ia ­
zda nad szopką świeciła...

I przy tych pierwszych „ jasełkach" ofiara 
Mszy św. się odpraw iała ,  a Franciszek w zru­
szony, uszczęśliwiony służył do niej jako 
diakon i cieszył się... cieszył się w sercu, 
pełen dziecięcej prostoty, że z jaw a duszy 
jego oblekła się w rzeczywistość. A lud m nogi 
zebrany  z Greccio, Rieti i Latium ze łzami 
zachw ytu i rozrzewnienia w p a tryw ał się 
w o w ą  „szopkę", nad którą  jak n iegdyś 
w Betlejem zdawali się unosić Aniołowie 
z radośnym  śp iew em  płynącym hen... hen... 
na krańce ziemi

88 ■88
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Gloria, Gloria in excelsis Deo!.. Gloria in 

excelsis Deo!...

1 wnet z ojczyzny Świętego „jasełka" 
rozpowszechniły się po całym świecie, tak, 
że dziś trudno znaleźć i najmniejszy kośció­
łek, gdzieby w okresie świąt Bożego Naro­
dzenia nie było „jasełek", —  „Franciszko- 
wych jasełek"... . Z. Glossówna.

ZAGADNIENIA FRANCISZKAŃSKIE.
Najwyższe zasady co do Istoty, ustroju i celu 

Trzeciego Zakonu franciszkańskiego.
Na po d staw ie  listu  P ap ieża  P iu sa  X. „T ertium  franc isca lem  

O rdinem * z dn ia  8 w rz e ln ia  1912 r

Oprócz natchnionych przez Ducha św. 
ksiąg Pisma św., mamy jeszcze wiele in­
nych powstałych bezwątpienia pod błogo- 
sławionem działaniem Boskiej Opatrzności, 
które przez długie wieki ożywiająco i uświę- 
cająco oddziaływały i wielu znakomitych lu­
dzi wychowały.

.Mam tu na myśli Reguły zakonne św. 
Bazylego, Augustyna, Benedykta. Do tych 
ksiąg, które tak skutecznie na życie przez 
całe wieki oddziaływały, należy bezsprzecz­
nie Reguła św. Franciszka dla Trzeciego 
Zakonu. Błogosławieństwo, które z tego dro-
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gocennego  p ism a spłynęło, nie da  się do- j

kładnie  objaśnić, gdybyśm y  literę tej prostej j  
Reguły mieli na  względzie.

Czego Reguła zakonna  chce, wskazuje 
nam  dopiero dokładnie  życie i przykład fun­
da to ra  Franciszka i jego pierwszych uczniów. 
T o  jest najniezbędniejsze autentyczne ob ja ­
śnienie ducha  Reguły Trzeciego Zakonu.

Następnie  trzeba się zagłębiać w  życie 
i działalność Świętych i Błogosławionych 
Trzeciego Zakonu. Jeśli chcesz wiedzieć, I 
czego chce Reguła tegoż Z akonu i co ona 
może, w  duchu p raw odaw cy  pojęta, w tedy  j  
czytaj np. Żywot św. Elżbiety, św. króla ] 
Ludwika IX itp. Zaiste trzeba praw dziw ie  
podziwiać wielką żywotność, urodzajność, 
którą szlachetne drzew o Trzeciego Zakonu, 
przez św. Franciszka zasadzone, w  daw nych  
i dzisiejszych czasach okazuje. Trzecim źró­
dłem do zrozumienia Reguły Trzeciego Za­
konu są  dekrety papieży. W ystarczy tu przy­
pomnieć działalność Leona XIII, wielkiego 
odnowiciela  Trzeciego Zakonu. Inteligentny 
czytelnik może w g lądnąć  do zbioru aktów 
Ss. D. N. Leonis PP. XIII: Acta ad  Tertium 
Franciscalim O rdinem  spec tan tia  (w ydane  i  
w Q uaracchi koto Florencji) a p ra w d o p o -  j  

dobnie  przyzna, że za mało uwagi zw ró-  j 

cono na tę s tronę działalności- wielkiego J 
papieża Wzniosły i zapalony objaśniacz j
encykliki „A uspicato“ O. Filip Koffler T. J.

88
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podaje uwagę: „Pasterz całego Chrzęści- i 
jaństwa zw ykł tylko w najważniejszych oko­
licznościach życia ludzkości przerywać swoje 
milczenie, aby w jakiejś encyklice odezwać 
się do Kościoła powszechnego". Jeżeli to 
uczynił ze względu na ubożuchnego i po­
kornego Franciszka i jego Trzeciego Zakonu, j 
to dokonał tego nietylko jako syn Italji, 
jako Tercjarz św. Franciszka, ale przemówi) 
raczej „jako papież do hierarchji książąt 
swego państwa. W ielka to zatem musiała być 
sprawa państwa, która jego język rozwią­
zała, a do tych jego słów świat bardzo w ielką 
wagę a Bóg swój ratunek przywiązał".

Co Leon XIII pod względem prawodaw­
stwa i rzeciego Zakonu uczynił, to starał się 
Pius X przez swoją pasterską działalność 
utwierdzić i w czyn wprowadzić.

Mam tu na myśli jego dekret T e r t iu m  
O r d i n e m  f r a n c i s c a l e m  z dnia 8 wrze­
śnia 1912; jest to papieskie objaśnienie Re­
guły Trzeciego Zakonu i będzie w przysz­
łości gwiazdą przewodnią do należytego 
zrozumienia, świadomem swego celu kiero­
wnictwem Trzeciego Zakonu. Do tych lin ij 
wytycznych mają się stosować Tercjarze, 
Dyrektor i kler a nie do uprzednich sądów. 
Na podstawie Reguły Trzeciego Zakonu, przez 
papieża Leona X III przerobionej, opierając 
się także na wspoinnianem wyżej piśmie 
Piusa X w „O rdens-D irektor’ze" podamy tu

80- 8B



27

Ob. — ----------------------------------------------------------------------------------------- : d £ >
Ot? W

n a jw y ż sz e  z a sa d y  co do  is to ty  us tro ju  i celu | 
T rz ec ie g o  Z ak o n u .

P iu s  X p rzy n ag la ,  żeby  w  p ie rw sze j  linji 
d a ć  śc is łe  p o u cz en ie  o tem, czem  je s t  T rzec i  
Z a k o n ,a  to p o d łu g  z a m ia ru  św .F ran c iszk a ,  O jca  j  
i p r a w o d a w c y ,  P ra k ty cz n y  p a p ie ż -d u s z p a -  
s te rz  zauw aży ł ,  że częs to  w  w ielu  m ie jscach  
b ra k  n a leży tego  zrozum ien ia .  A któż m a 
w  tem p o ś re d n ic z y ć ?  W szy sc y  ci, k tórzy  są  
p o w o ła n i  i p o le ce n ie  m a ją  po u cz ać  lud, 
a w ięc  n ie  sam  Z ak o n  franc iszkańsk i .  T rz e b a  
m ia n o w ic ie  po d n ie ść ,  że Leon XIII k iedy  d ą ­
żył do  tego , ab y  T rzec i  Z a k o n  p rz e d s ta w ić  
ja k o  w ielk i ś ro d e k  z b a w ie n n y  n a s z e g o  w ieku ,  
nie je d e n  ty lko  p o je d y n cz y  Z akon  zachęca ł,  
aby  Trzec i  Z a k o n  p ie lęg n o w a ł .  B y łoby  to 
w p ra w d z ie  p ię k n em  i zaszczy tnem , ale, jak 
m ó w i Loffler T . J„ z rob ił  z T rzec im  Z a k o ­
n em  s p r a w ę  n ie jako  p a ń s tw o w ą  ca łe g o  Ko- 

! ścioła, n ieza leżn ie  od tego, czy w  jak im  kraju  
istn ieje  T rzec i  Z a k o n  a lb o  n ie ; zw róci ł  się 
b o w ie m  do  P a tr ja rC hów , a rc y b isk u p ó w ,  b i­
s k u p ó w  i d u sz p as te rzy  ca łego  św ia ta .  G d y b y ,

; ja k  się to  w ła ś n ie  p o w ied z ia ło ,  f ra n c is z k a ń ­
ski T rzec i  Z a k o n  by ł ty lko s p r a w ą  d o m o w ą  
p ie rw sz e g o  Z a k o n u ,  b y ło b y  to  bez  celu i n ie ­
roztropnie ,  n a jp ię k n ie js z ą  i n a jm ils zą  e n c y ­
k liką  do  w yższych  p a s te rz y  ca łe g o  K ościoła 
w ysyłać .
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1. Właściwa istota Trzeciego Zakonu.

„Trzeci Zakon nie odróżnia się od dwóch j 
innych Serafickich Zakonów co do istoty 
swej, ale tylko w tern, że do tego samego 
celu dąży właściwym sobie sposobem i try­
bem “ . To zdanie Piusa X ma podstawowe 
znaczenie: nie jest to powiedziane tak ubo­
cznie, ale jako prawda zasadnicza jasno 
i ostro pojęta i przedstawiona. Z tego w y­
pływa: że Trzeci Zakon jest Zakonem, czę­
ścią składową Zakonu.

1. Zatem: Co się zawszę wewnętrznej 
istocie Zakonu sprzeciwia albo mu zagraża, 
to także od Trzeciego Zakonu trzeba usu­
nąć. Istotnem znamieniem Zakonu jest: zo­
bowiązanie się do pewnego przez Apostolską 
Stolicę uznanego sposobu życia, wyrażonego 
w Regule przez papieża potwierdzonej. To 
samo odnosi się także do Trzeciego Zakonu, 
a jeśli się tego trzymać będziemy, nie bę­
dziemy lekceważyli Trzeciego Zakon i nie bę­
dziemy w nim uważalr tylko zjednoczenie 
osób pobożnych, albo bractwo odpustowe, 
jakkolw iekby one były chwalone i piękne, 
tak jak Zakonu klauzurowego nie oceniamy 
tylko podług jego odpustów albo ćwiczeń 
pobożnych. Podług tego nie będziemy po­
tem Trzeciego Zakonu zamieniali na Kon­
gregację Marjańską. instytucję tylu błogo­
sławieństwami obdarowaną. Zasadniczo więc 
powiadamy: Trzeci Zakon nie zastąpi Kon-



gregacji ani też Kongregacja Trzeciego Za­
konu. Kolizja nastąpi dopiero wtenczas, 
jeżeli istotę obydw óch  nie bardzo wydatnie 
w swej właściwej piękności i zamierzonej 
przez fundatora  czystości po jm ow ać będziemy 
tj. dopiero w tym razie, jeśli Trzeci Zakon 
stałby się w pierwszym rzędzie dajm y na  to 
bardzo licznem zgromadzeniem pobożnych, 
a „życie zak o n n e11 w takiej społeczności za­
konnej spadłoby  do nizin zwykłego „życia 
zw iązkow ego11. Ale i w tenczas pow sta łaby  
kolizja, gdybyśm y się nie chcieli na  to zgo­
dzić i nie pragnęli, iżby ludzie w śród  świata 
żyjący w wyższej mierze dążyli do dosk o n a­
łości i aby się do p o dobnego  trybu życia 
przez uroczyste i od Kościoła przyjęte przy­
rzeczenie chociaż nie pod  grzechem zobo­
wiązywali a tak rady ewangeliczne naszego 
P a n a  podług  miary swoich s tosunków  i oko­
liczności zachowywali.  Tacy ludzie m ają  
święte prawo, aby dla ochrony swojej d ąż ­
ności do zdobycia świętości, do takiego Za­
konu  przynależeli.

2. Jeżeli Trzeci Zakon seraficki co do 
istoty swojej nie różni się od dw óch  innych, 
pytanie: jaka  jest charakterystyczna cecha 
serafickiego zak o n u ?

Na to o d p ow iada  Franciszek Seraficki: 
To jest życie Braci Mniejszych: „P a n a  n a ­
szego Jezusa C hrystusa ewangelję  zachow y­
w a ć 11. A jak tego dokonał, wskazuje historja
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jego  życia. W  rodza ju  i sp o so b ie ,  jak  seraficki 
Z ak o n  p o d łu g  E w ange li i  życie p ro w a d z i ,  
rozróżn ić  m o ż em y  cz tery  m o m e n ty :  a) p o s łu ­
s z e ń s tw o :  u s łu ż n ą  u ległość , b )  p rzez  m iłość 
p o d y k to w a n ą  r a d o s n ą ,  b e z w z g lę d n ą ,  w ie lk o -  
m y ś ln ą  g o to w o ś ć  w y p e łn ie n ia  w szys tk ich  
p rzy k a zań ,  rad ,  w s k a z ó w e k  Pańskich* a n a ­
w e t  n a jm n ie jsz y c h  życzeń  Z b aw ic ie la  ca łą  
siłą  duszy, c) życie  n ie ty lko  d la  s ieb ie  ale 
i d la  d ru g ich  za sa d n icz o  n a  w szys tk ich  p o ­
lach, ja k  tego  s to snnk i  w y m a g a ją ,  d )  n a j ­
w yższe  w y rz ec ze n ie  się rzeczy ziem skich ,  
za tem  życie w  u b ó s tw ie  i z a p a rc ia  się Z tego  
w y n ik a ,  że T rzeci Z a k o n  nie je s t  m oże j a ­
kąś  p o m o c n ic z ą  a r m ją  d la  P ie rw sz e g o  Z a ­
k o n u  i d la  je g o  p ry w a tn y c h  in te resów . 
T rzeci Z a k o n  m a  o w sz e m  d ążyć  s a m o d z ie l ­
nie d o  w zn io s łeg o  celu S era f ina  z Asyżu. 
W  k aż d y m  razie, jeśli to m ożliw e, p rzy jm ie  
on p o m o c  d u c h o w ą  i k ie ro w n ic tw o  d u -  : 
c h o w n e  od  P ie r w s z e g o  Z a k o n u  z radośc ią .

T en  d la  w szys tk ich  trzech Z a k o n ó w  
w sp ó ln y  cel m a  b yć  je d n a k  przez  Trzec i  
Z a k o n  w  w ła ś c iw y  sp o s ó b  w y k o n a n y .  P ie r w -  i  

szy i D rug i  Z ak o n  zm ierza  do  s w e g o  celu 
przez w y jśc ie  z s to s u n k ó w  fam ilijnych, u s u ­
nięcie się d o  k la sz to ró w , z w ią za n ie  się try ­
bem  życia św . F ra n c isz k a  przez  z a c h o w a n ie  
ś lu b ó w .  Trzec i Z a k o n  p o z w a la  sw o im  cz ło n ­
kom  p o zo s tać  w ś ró d  familji a lb o  n a  s ta n o ­
w isku  w ś ró d  ś w ia ta  czyto  ja k o  laik a lb o
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kapłan i chce, aby jego członkowie o z d o ­
bycie ideału doskonałości starali się w na j­
prostszy, jak tylko pom yśleć można, sposób. 
Ma się to stać tak po prostu, że spojrzenie 
nic osobliw ego na zewnątrz  nie odkrywa. 
A przecież, jakże to było możliwem. że tak 
prosty w swojej regule i ustroju Zakon, nie 
mający w sobie żadnych  osobliwych ustaw  
i nie zobowiązujący żadnego  chrześcijanina 
pod grzechem do wypełnienia  zrozumiałych 
dla każdego  przepisów, mimo to tak cudo­
w n ą  działalność okazuje? Jest to wielka ta­
jemnica. W  Trzecim Zakonie jest właśnie 
coś takiego, czego ludzie sami nie mogli dać, 
ani też ludzie odebrać  nie mogli, jest to duch 
św. Franciszka, który i po długich w iekach 
zawsze żyw otnym  pozostaje, jego b łogosła­
wieństwo, które i po  śmierci nie ustaje, re­
guła zaś, jej s trona zewnętrzua zostaje w dru-

Co to jest reguła Trzeciego Zakonu?
Z dzisiejszym num erem  „D zw onka" roz­

poczynam y umieszczać ob jaśn ien ia  Reguły 
Trzeciego Zakonu. Zanim jednak  przystą­
pimy do objaśnienia  poszczególnych para-

gim rzędzie.
Z niem. tt. O. M, Zenon

zak. 0 0 .  Kapucynów

<5*339

W YKŁAD REGUŁY
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grafów, wypada wpierw zastanowić się nad 
tem, co to jest Reguła Trzeciego Zakonu?

Reguła Trzeciego Zakonu jest to zbiór 
przepisów, zatwierdzonych przez Stolicę Apo­
stolską, które określają, jak tercjarze mają 
życ, aby osiągnęli doskonałość chrześcijańską.

Mówimy,że Reguła jest z b i o r e m  przepi­
sów, gdyż u względnia ona różne przejawy ży­
cia katolickiego, a stąd musi zawierać więk­
szą ilość przepisów, te właśnie przejawy ' 
ujmujących w pewne stałe formy, i nadają­
cych przez to życiu jednolity wygląd, tak, 
że je łatwo można odróżnić odżycia* reszty I 
katolików.

1 rzepisy te mają na celu d o s k o n a ­
ł o ś ć  c h r z e ś c i j a ń s k ą .  Chrystus Pan po­
wiedział: „Bądźcie doskonali, jako wasz 
Ojciec w niebiesiech doskonały jest“. Słowa 
te tyczą się wszystkich. Nikt nie inoże od 
obowiązku dążenia do doskonałości wyma­
wiać się. Wśród dzisiejszych jednak w a­
runków, obojętności religijnej i wyuzdania 
obyczajowego, trzeba specjalnych wskazó- j 
wek, aby dusze ludzkie ustrzec przed ujem­
nym wpływem środowiska, w którem żyją, ; 
a zarazem dodawać im ciągłego bodźca do 
postępu w dobrem. Wszystko to właśnie 
przewiduje i uwzględnia Reguła Trzeciego 
Zakonu. Kieruje ona życiem poszczegól­
nych członków tak, aby ci, pozostając w naj- 

1 meprzyjaźniejszych nieraz warunkach d laży -  !
B—   ------------------------------------
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cia duchowego, nie zapomnieli obowiązku 
dążenia do doskonałości, i, niby ów Lot 
sprawiedliwy w Sodomie, trzymali się Bo­
żych przykazań i Bożej woli, — aby wśród 
ogolnej ciemności niewiary i obyczajów stali 
się światłością świata, tak, żeby inni, patrząc 
na ich życie i ich uczynki, porzucali zło, 
obierali dobro i chwalili Ojca niebieskiego.

Łatwo jednak mogłyby powstać wątpli­
wości, czy zachowanie tych przepisów pro­
wadzi istotnie do doskonałości chrześcijań­
skiej, czy - dusza, trzymająca się ich wiernie, 
może być pewną, że jest na dobrej drodze. 
Kto ją o tern upewni? Kto da jej gwaran­
cję? Wyrok Kościoła! Tylko Stolica Apostol­
ska ma prawo wyrokowania, czy sposób 
życia, oparty na danych przepisach, ukształ- 
cony według danej Reguły, ma moc uświę­
cenia i udoskonalenia dusz, czy też nie. Otóż 
właśnie Reguła Trzeciego Zakonu, jako in­
stytucji prowadzącej i ułatwiającej osiągnięcie 
doskonałości chrześcijańskiej, musi być za­
twierdzona przez Stolicę Apostolską. Dla­
tego to wyraźnie nowe Prawo kościelne 
w can. 702 § 1. mówi, że bez Reguły, za­
twierdzonej przez Stolicę Apostolską, nie 
można żadnego Trzeciego Zakonu ustano­
wić. Kościół,’zatwierdzając tę Regułę, bierze 
za nią całkowitą odpowiedzialność, to zna- 

: czy: daje gwarancję, że kto się jej będzie 
I trzymał, ten się musi uświęcić i zbawienieae------------------------- -s
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wieczne osiągnąć. G w aranc ję  tę w ypow iada  
również przy obrzędzie profesji, przez usta 
kapłana, który bezpośrednio  po słowach 
świętej obietnicy, złożonej przez nowicjusza, 
w te doń odzyw a się słow a: „A ja  ze 
strony Boga, jeżeli to zachowasz, przyrze­
kam ci żyw ot wieczny".

W idzimy zatem, że Reguła Trzeciego 
Zakonu go d n a  jest wielkiego szacunku. To 
n ap raw d ę  legitymacja do nieba. Kto się jej 
trzymać będzie, trafi doń niezawodnie. O jakże ( 
więc każde jej słowo pow inno być drogie 
sercu Tercjarza! Jak  powinien w nikać w ie l i  j  
znaczenie, w ich ducha, jak starać się pilnie 
dos tosow yw ać  do nich sw e myśli, sw oje  
mowy, sw oje zachowanie.

Byli święci po klasztorach, którzy 
z wdzięcznością  całowali mury swej celki, 
wołając: „O mury słodkie, wy mnie zasła­
niacie od złego świata", podobnie  m ogą 
wołać tercjarze, całując regułę sw oją: „O Re­
guło słodka, ty jakby  m urem  odgradzasz 
mnie od ducha  tego świata, ty mnie, niby 
drugi mój anioł stróż, prow adzisz  do nieba...
O Reguło święta, d roga  mistrzyni moja, ni­
gdy cię nie zdradzę... nigdy od twych w sk a ­
zań nie odstąpię"...

etssasi

a a
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RUCH ORGANIZACYJNY.
Organizacja SS. Zjednoczonych w  Okrzei.

Już kilkakrotnie zabieram głos na łam ach 
„D zw onka" w spraw ie  SS. Zjednoczonych, 
przez długie lata zależnych od Służek'Marji, 
a która to zależność przed kilkunastu laty, 
wskutek rozmaitych okoliczności, została 
p rzerw aną  i zmuszone byłyśmy tuła, się, jak 
błędne owce.

Nad naszą niedolą ulitował się Arcy- 
pasterz Decezji Podlaskiej, tw o r z ą c ; dla 
uas w łasną  organizację pod nazw ą: „Soda- 
licja P racow nic  katolickich pod w ezw aniem  
św. Teresy od Dzieciątka Jezus“. Sodalicja 

j  otrzymała statut op racow any  przez W ładzę 
Diecezjalną. G łów na  siedziba Sodalicji m ie­
ści się w Okrzeji powiatu Łukowskiego. 
Przystanek kolejowy, poczta, telefon na miej- 

: scu. Dyrektorem organizacji religijno-spo- 
j  łecznej został m ianow any  miejscowy pro- 
! boszcz ks. Andrzej Mazurkiewicz, do którego 

należy się zw racać  we wszystkich spraw ach, 
I tyczących się organizacji. Jest to p laców ka 

religijno-społeczna, ma za cel: a) rozwinię­
cie wśród członków życia chrześcijańskiego 
gorliwego w pobożności i pracowitości, 
b) ćwiczenie się członków w uczynkach 
miłosierdzia chrześcijańskiego, c) p o m a ­
ganie po parafjach ks. proboszczom w w pro-



I wadzeniu akcji katolickiej, d) zapewnienie 
I członkiniom Sodalicji opieki i pomocy na 

wypadek kalectwa, choroby, niedołęstwa 
i starości Każda osoba wstępująca do So­
dalicji wnosi 100 zł. udziału i 5 zł wpiso­
wego. Mają własną organizację: robotnicy, j  

rolnicy, młodzież męska i żeńska Czas już 
wielki, by i dusze pobożne nie chodziły lu­
zem samopas, lecz wspólnemi siłami dążyły 
do osiągnięcia zbawienia duszy swojej i bli- j 
źnich. W jedności siła. Jak węgle rozrzu- ' 
cone gasną, a złożone na gromadkę wybu­
chają płomieniem, tak i ludzie w zjednocze- 
czeniu więcej nabierają ducha, hartu, ognia | 
i zapału, niż w rozbiciu, to też Kościół ka­
tolicki przez wszystkie wieki, otaczał bardzo 
życzliwą opieką organizacje religijne pustel­
ników, zakonników... Tak było od czasów 
apostolskich. Uświęcić jednostkę. Utworzyć 
zespół. Związać zespoły w armje i później 
na podbój świata. Tak się działo, dzieje i dziać 
będzie w Kościele katolickim. N'edtugo or­
ganizacje religijne zaczną chodzić po Polsce 
krokami olbrzyma. 1 będą potęgą moralną 
w kraju, potęgą, oczywiście, u stóp Kościoła 
i Boga. A więc, SS. Zjednoczone, mając wła­
sną organizację, niczego dla niej nie żału­
jmy. Pierwsze walne zebranie Sodalisek od­
będzie się w Okrze* dnia 1-go lipca 1928 r.

Gerarda Ratlabanówna

8B
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Z L I T U R G J I .

D laczego należy zaznajomić się z liturgią?
Tercjarze są obow iązani dbać  o zew - , 

nętrzną okazałość nabożeństw  kościelnych. 
D om aga  się od nich tego Reguła w rozdz.
11. §  12, gdzie jest  pow iedziane: Każdy p o -  ; 

! dług możności złoży ofiarę, a sum a  pie­
niężna, w ten sposób  zebrana, posłuży... na 
służbę Bożą i dla przyczynienia pow agi na- 
bożeń s tw u “ . T o  również podkreś la  3-cia 
uchw ała  Rady Głównej, zapad ła  na posie­
dzeniu 9 l is topada 1927, która brzmi: „T er­
cjarze niech się przyczyniają do uświetnienia 
nabożeństw  przez branie udziału w śpiewie 
kośc ie lnym 1'.

Aby jednak  Tercjarze ten obow iązek  chę­
tnie wypełniali, aby nie szczędzili ani pracy 
ani trudu ani grosza, gdy chodzi o p o d n ie ­
sienie pow ag i i okazałości nabożeństw , o d ­
praw ianych  w kościołach ich miejscowości, 
muszą się zaznajomić nieco lepiej ze zna­
czeniem obrzędów  i ceremonij, jakie w ciągu 
całego roku mają sposobność  w  swych ko- 
śeiołach widzieć.

Co więcej: Trzeci Zakon to najw ybrańsza  
cząstka katolicyzmu. Kościoł obdarza  tercja- 
rzy ogrom nem i przywilejami i p raw am i, j  
spodziew ając  się, że znajdzie w nich naj-  j  
dzielniejszych i najbardziej uśw iadom ionych  I

89 89
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w erm ierzv  s n r a w v  katol ickiei .  l akże za tem !szermierzy s p r a w y  katol ickiej .  Jakże za tem J 
za w od z i  się ten Kościół  na  o w y c h  t erc ja-  
r zach,  którzy n a j m ni e j s ze go  nie m a ją  p o ję ­
cia o o b r z ę d a c h  i c e r e m o n ja c h  kośc ie lnych,  
k tórzy np.  zapytan i ,  j akie są  n a j w a ż n  ejsze 
części  ms z y  ś w , w z r u s z ą  tylko r a m i o n a m i  j  

i o d p o w i e d z ą  „nie  w i e m “ . T o  „nie w ie m "  
w  ustach  t erc jarzy  b rzmi  zazwy cz a j  b a r d z o  
rażąco  i jes t  s m u h i e m  św i a d e c t w e m ,  że wiele  
im jeszcze b raku je ,  a b y  s t anęl i  n a  w yży n ie  
s w e g o  p o w o ł a n i a  i zadania .

C h c ą c  się więc  zabezp iecz yć  p rzed p od o -  
bnerni  w y p a d k a m i ,  t r ze ba  kon ieczn ie  w  cza ­
sie n a u k  no w ic j a tu  p o r u s z a ć  międ zy  innemi ,  
z a g a d n i e n ia  z za kr esu  t. z. l i turgji katol ickiej .

Otóż  i my,  zd a j ąc  sob ie  s p r a w ę  z o g r o m ­
nego  z a n ie d b a n ia  na  tern polu,  w p r o w a d z a m y  
w „ D z w o n k u 11 stały dział  p od  n a w ą  „z li­
turgji  “ , w k tó rym p o d a w a ć  b ę d z ie m y  naj -  

i  waż nie j s ze  w ia d o m o ś c i  z tej dziedziny.
O b e c n ie  z a s t a n o w im y  się n ad  tern:

W y r a z  „L i turgja"  wzięty zos tał  z j ęzyka  
g rec k ie go  i o zn a cz a  d o s ł o w n ie  p ub l i c zn ą  
czynność .  W  znaczen iu  zaś  k ośc ie ln em li- 

I t urg ja  jes t  to s p o s ó b  o d d a w a n i a  czci Bogu 
I przez zew nę t rzne ,  p r a w e m  p r z e p ;sa ne  obrzędy,  
| a lbo  inne mi  s ło w y ,  jest  to zb ió r  modl i tw ,  
I ś p i e w ó w ,  s y m b o l ó w  i czynnośc i ,  za p o m o c ą

Co to jest liturgja.
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których Kościoł w yraża  w zględem  Boga swoje 
uczucia religijne.

Bóg jest s tw órcą  wszystkiego, a tein sa­
mem najwyższym panem  i w ładcą. Wyższej j  
istoty ponad  Boga już niema. W szystko co jest, 
istnieje z Jego woli i dobroci, jest więc Jego 
dziełem, całkowicie odeń zależnem. Istnieje 
ono, bo On tak chce, istnieje tak długo, jak 
On chce.

Naturalnie że stworzenia rozumne, a więc 
i ludzie, pow inny uznaw ać tę wzniosłość 
n ieskończoną Boga ponad  wszystko, a za ­
razem uznaw ać sw o ją  niższość, zależność, 
podległość, nicość Na okazywaniu tych dw óch 
rzeczy polega kult Boga,

Kult, jak nas uczy teologja, jest to akt, 
którym zaświadczam y czyjąś wyższość i n a ­
szą względem  niego uległość. Może on być 
czysto świecki, kiedy przedmiotem jego są 
czysto doczesne względy (zdolność, godność, 
władza) albo religijny, kiedy przedmiotem 
jego są  względy nadprzyrodzone  (świętość).

Kult religijny ma różne stopnie, zależnie 
od tego, komu byw a oddaw any , kult n a j ­
w y ż s z y ,  albo uwielbienie, należy się tylko 
Bogu dla Jego najwyższej doskonałości;, kult 
p o d r z ę d n y ,  czyli cześć, należy się Św ię­
tym dla darów  nadprzyrodzonych, użyczo­
nych im przez Boga.

Kult tak pierwszy jak i drugi może być 
wewnętrzny, jeżeli się ogranicza do niewi-

ćt? . r      — :  —  <J?
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dzia ln^go ,  d u c h o w e g o ,  m yślnego ,  uczuc io ­
w e g o  o d d a w a n i a  P. B ogu  i Ś w ię ty m  ho łd u  
i czci, a lb o  zew nętrzny ,  jeśli s ię  go  okazu je  
n a  z e w n ą trz  za p o ś re d n ic tw e m  o d p o w ie d n ic h  
zn a k ó w .

Kult w e w n ę t rz n y  p o le g a  na  m odli tw ie ,  
ś lu b a ch ,  p rzys iędze  itp.

Kult z e w n ę trz n y  o b ja w ia ć  się  m oże  ró- 
żnem i s p o s o b a m i ,  ja k :  ofiara, leżen ie  k rzy ­
żem, zd jęc ie  k ap e lu sza ,  p o ca łu n e k ,  uk lę ­
knięcie , pok łon ,  s c h y len ie  g łow y ,  s t ro jen ie  
o b r a z ó w  i p a len ie  św ia t ła  p rzed  n iem i itp. 
W szy s tk ie  te j e d n a k  z e w n ę trz n e  o b ja w y  m a ją  
ty lko  w te d y  zna cz en ie  i w a r to ś ć  w  o cz ac h  
B ożych, g d y  p ły n ą  z duszy  i se rca  i w y k o ­
n y w a n e  s ą  z d o b r ą  in tencją.

W re sz c ie  ku lt  m oże  być  p r y w a tn y  i p u ­
bliczny. Kult p u b l ic zn y  je s t  to  ten  kult, 
k tóry : 1) zo s ta ł  p rzez  K ośció ł u s ta n o w io n y  
i 2) w  im ien iu  K ościo ła  przez  o so b y  n a  to 
w y z n a c z o n e  b y w a  d o k o n y w a n y .  K ażdy  inny 

| ku l t  n a z y w a  się ku ltem  p ry w a tn y m .  S tą d  
I ła tw o  zrozum ieć ,  d la c z e g o  o d m ó w ie n ie  b re -  
| w ja rz a  przez k a p ła n a  je s t  ku ltem  p u b l i ­

c z n y m ,—  a o d m a w ia n ie  przez  w ie rn y c h  m o -  
| d litw, c h o ć b y  n a w e t  b re w ia rz a ,  czy ś p ie w a -  
; n ie p rzez  n ich  p ieśn i re lig ijnych ,  i to tak 

w  d o m u  ja k  i w  kośc ie le ,  je s t  ty lko kultem  
i  p ry w a tn y m .

O tóż  li turgja k o śc ie ln a  o b e jm u je  to i 
1 w szy s tk o ,  co w ch o d z i  w  za k re s  kultu  z e w n ę -  I

 —   — -------------------------------------- — 8B
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t rznego i publicznego, od d aw an eg o  przez 
Kościół Bogu i Jego Świętym. Toteż mo­
żna powiedzieć, że liturgja jest publiczną 
i p raw nie  us tanow ioną  służbą Bożą 
Kościoła, w ykonyw aną , względnie  p ro w a ­
dzoną, przez specjalnie przezeń w y­
brane, p o s tanow ione  i upełn iom ocnione  

I osoby t. j. kap łanów . Jednem  słowem, litur­
gja to modlący się Kościoł, pojęty jako jedna  
społeczność, czysta i n ieska lana  Oolubien ica  
C hrys tusow a. Stąd ła tw o zrozumieć można, 
że m odlitwa ta zawsze w  oczach Bożych 
jest miła, gdyż w imieniu tejże Oblubienicy 
Chrystusowej jest zanoszona.

O jakże zatem katolicy, a zwłaszcza Ter-  
cjarze, pow ini w ysoko cenić liturgję kościelną 
i ile możności jak  najczęściej byw ać  w  ko­
ściele w  czasie świętych obrzędów  i cere- 
monij liturgicznych!

Oby nłe zgasł duch św. Franciszka.
Minął już wielki jubileusz śmierci św. 

O. Franciszka, a pozostały nam tylko w sp o m ­
nienia.

Echo pojubileuszow e rozlega się jesz­
cze po świecie, ale czy ono tak silnem zawsze 
pozostanie?  Czy zachow a się duch, duch

POKŁOSIE SERAFICKIE.

88- 88
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praw dziw ie  Franciszkowy, duch, którego dzi­
siaj, dzisiaj zwłaszcza, tak bardzo po trzeba?

Ze drżeniem serca modlić się, wołać nam 
należy o podobnych  Franciszkowi mężów, 
którzyby owieczki, jużto b łąkające się w  błę­
dach p ogańs tw a  i niewiary, do Kościoła Je­
zusow ego wprowadzili, jużto te, które od 
Niego odstąpiły, z błędnej drogi zawrócili.

Niechże więc w skrzeszony i ożywiony 
w roku jubileuszowym  duch ubóstwa, ubó ­
stw a w myśl O jca Serafickiego, ubóstw a 
największego, ubóstw a, które kiedyś będzie 
zamienione na  bogactw o wieczne, n ieskoń­
czone, —  w nas pozostanie!

Niech odrodzony duch posłuszeństw a 
praw dziw ego, posłuszeństwa całkowitego, na­
mi rządzi i kieruje!

W zbudzony zaś duch czystości, czystości 
anielskiej, niech nam  króluje.

Natchnij nas, o Boże, wzrusz nasze serca, 
abyśm y zgjęli sw oją  wolę, do woli ją  p rze ło­
żonych stosując; zapal nasze umysły do w y­
rzeczenia się praw dziw ego  skończonych, ziem­
skich bogactw , a pokochania  tej biednej, 
nędznej i lichej, lecz w zasługi przebogatej 
pani ubóstw a; daj nam  wieść życie —  życie, 
k tó rem byśm y żyw ot w ieczny wyżebrali 
życie czyste, nieskalane, niewinne!

W zmocnij nas  w  cierpieniach i nieszczę­
ściach, na naszą g łowę spadających  ze strony 
ciała, św ia ta  i szatana!

88 ■88
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Podnieś  nas, gdy upadniemy, w zbudź j  

miłość heroiczną, rozpal serca, zachowaj 
sprawiedliwych, zagrzej obojętnych, ośw ieć  
niewierzących!

Rozjaśnij umysły nasze, abyśm y z niskich, 
biednych karłów, bojow nikam i i bohaterami 
katolickiego Kościoła się stali, i abyśmy, sta­
jąc kiedyś przed Tobą, Sędzio sprawiedliwy, 
mogli pow iedzieć: Byliśmy naśladow cam i 
Franciszka, jako on był naś ladow cą  Tw oim !

O P O W IA D A N IA .
Chrystus, N iepokalana i św . Teresa ocalają  

cudow nie ży c ie  lu d zk ie .
(Z d a r z e n ie  p r a w d z iw ie ) .

Ponura, ciemna, g rudn iow a noc... W icher 
zawodzi złowrogo... Deszcz ze śniegiem do­
tkliwie uderza w twarz...

Byłem odwiedzieć m oją siostrę, w ów czas 
nauczycielkę, w miasteczku S ławkowie 
w Królestwie.

W  życiu ludzkiem byw ają  w ydarzenia  
tak niezwykłe, że ryją się w pamięci z nie­
słychaną wyrazistością na życie całe... 1 zda­
rzenie, które przeżyłem w ów czas  i mam 
zamiar obecnie opisać, choć miało miejsce

L B
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przed wielu laty jednak żywo i jasno
zachowało się w pamięci jakby to było... 
wczoraj...

— W taką właśnie zimową, słotną, 
mroźną noc mi łem przebyć pieszo do 
stacji kilka kilometrów. Dotarłem do celu 
z trudem — przygodami ale szczęśliwie!

I tu dopiero był początek tragedji, którą 
bez wątpienia przypłaciłbym życiem lub ka­
lectwem, gdyby nie wyraźna pomoc św. 
Teresy... z woli Boga i Niepokalanej!

Malutka odludna stacja zaroiła się 
setkami robotników z pobliskich kopalni 
i fabryk. Wracali oni do domów... po pracy 
tygodnia... bo była to sobota...

Z wielkiemi trudnościami zdobyłem bilet 
do Krakowa.

Po długiem czekaniu naczelnik stacji
oznajmił znaczne opóźnienie pociągu., 

i., oświadczył, że nadejdzie przepełniony...
Jak dotąd byłaby cała sprawa zwy­

czajna i codzienna, która każdemu przytra­
fiła się wiele razy... zwłaszcza w czasie 
wojny...

Już w tych warunkach wsiąść do wa­
gonu bywa rzeczą trudną czasem nie­
bezpieczną. U mnie ta trudność była spotę­
gowana faktem, że miałem dwie ciężkie 
walizy i również ciężki plecak...

Nie dziw więc, że przemarznięty do ko- | 
ści byłem niemał zrozpaczony tern

-8 8
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j więcej, że stanowczo musiałem być naza­

jutrz w Krakowie. A i pozatem pozostanie 
na stacji przez taką noc lub powrót do 
siostry prawie nietnożebny, o takiej pogodzie, 
nie uśmiechał mi się wcale...

Zauważyłem w tłumie robotników i ży­
dów — jakiegoś pana z inteligencji... Zbli- 

: żyłem się do niego, poznajomiłem i prosi­
łem o wyświadczenie mi tej wielkiej, ludz- 
kiej przysługi — by mi pomógł podaniem 
walizy przy wsiadaniu do wagonu ., Bardzo 
uprzejmie i chętnie obiecał, bo sam był, 
jak wolny ptak bez bagażu, a o posługaczu 

| kolejowym tu w tern pustkowiu ani marzyć.
Przezornie, jak mnie się wtedy zdawało, 

przeszliśmy z owym panem na drugą stronę 
toru w nadzieji, że uda się nam łatwiej- 
zdobyć miejsce w wagonie... (Ale na nic 
się to nie przydało bo takich mądrali 
jak my było dziesiątki...)

Nareszcie z ogłaszającym hukiem wtło­
czył się pociąg na stację... Zdawał się być 
w lodowym pancerzu, jakby wracał z wy­
prawy na biegun północny... Wśród iście 
piekielnego zgiełku, krzyku i brutalnego pa­
nowania „pięści" — nie wiem, w jaki spo- j 
sób? — ale tych kilka setek robotników nie­
mal w całości wtłoczyło się do wagonów i 
tak już przepełnionych po brzegi... Stopnie j  
przejścia, dachy... wszędzie pełno... Dają już | 
sygnały do odejścia pociągu.. Mnie tym- IOD    qp
— •— -------------------------------------------------------------------- —     c c *
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| czasem wciąż odpychano, tra tow ano  bez [ 

litości. P rośby  mi nie pom agały  —  bo tłum 
!, nie ma serca! Mój uprzejmy sprzymierze­

niec z nazw iska  już nie pom nę —  gdzieś 
| zniknął rzecz jasna  zajęty swoim lo- | 
i  sem... Już byłem zrezygnow any, że w y p a ­

dnie chyba zostać... na noc w tern odlu- 
| d z iu . .

W zyw ałem  w duchu pomocy Boga i Ma- 
I tki Najświętszej...

W  tern... jakby b łyskaw icą rażony... nagle j  

przypom inam  sobie —  świętą Teresę... Za- 
cząłem więc żarliwie i gorąco prosić Ją
0 pomoc, by siostrzaną nadem ną  roztoczyła 

i  opiekę... (Miałem w portfelu Jej wizerunek,
który n iedaw no  otrzymałem od przezacnego 

i przyjaciela naszego, a wielkiego czciciela św 
Teresy — a wtedy kult św. Teresy zaczy­
nał się dopiero do Polski przedzierać — ja 
zaś praw ie  nic bliżej o tej Świętej nie w ie­
działem...).

Pociąg  z nieznanej mi przyczyny zatrzy­
m ano..

Tym czasem  udało mi się z moim baga- 
żem dostać na najniższy stopień w agonu
1 chwycić rękami poręczy. Był to wagon 
tuż obok lokomotywy...

H uraganow a  w ichura  szalała nadal, śnieg | 
z deszczem pada ł  obficie i mieszał się z sm u- | 
gami iskier, dobyw ających  się z kom ina lo- ; 
komotywy... Pociąg  nareszcie wolno ruszył t
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w otchłanne czeluści nocy... z wysiłkiem 
wlokąc potwornej długości korow ód w a ­
gonów...

Ręce moje przymarzaly do żelaznych 
sztab poręczy, gdyż rękawiczki zgubiłem czy 
zapom niałem ! Wyżej na  stopniach stojący 
pasażerow ie  trącali mnie raz po raz... W i­
działem, że po drodze trzeba będzie zrzucić 
na  tor kolejowy jed n ą  i d ru g ą  walizę i ew en ­
tualnie plecak, by ra tow ać życie, które wi­
siało dos łow nie  „na włosku",.. Ale i to po- 

i zbycie się balastu nie u ra tow ałoby  mnie — 
z całą pew nośc ią  nie do jechałbym  do na­
stępnej stacji... gdyby  nie oczywisty w mojem 
przekonaniu: cud...

Oto bow iem  od strony lokomotywy 
przedostaje się na mój stopień ku mojemu 
przerażeniu gdyż i tak ledw o na  niem 
stałem — jakiś robotnik niesłychanie szybko 
i zręcznie — mnie bardzo  delikatnie i uprzej­
mie, a nieszkodliwie usuw a —  a gw ałto ­
w nie w pros t  — z siłą i oburzeniem  dostaje 
się do w agonu, gdzie n iepodobna  było w ło ­
żyć szpilki... robi tam miejsce (w jaki spo- 

i  sób? — to dla mnie zagadką  będzie na
zawsze!), ku zdumieniu oniemiałych pasa -  

! żerów w nosi moje dwie walizy i mnie 
w pycha bardzo  grzecznie, jakby dziecko, 
zam ykając drzwi... Sam zaś zajmuje moje 
miejsce na stopniu, sm agany  w ichrem i za­
sypyw any  tum anam i iskier i śniegiem... P a -
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trzałem na niego —  przeciśnięty tłokiem lu* 
dzi do szyby —  ze zgrozą i bijącem ze 
współczucia sercem, niemal przez całą dro­
gę. . W ciąż zdaw ało  mi się, że te iskry spalą  
go lub zamieć zasypie.

Pukałem  ciągle w  szybę... prosząc nie je­
dnokrotnie, by choć na jakiś czas zmienił, 
się na moje miejsce dla w zględnego roz­
grzania. . Był na w ezw an ia  i p rośby  tw ardy 
i głuchy uśmiechał się dobrotliwie tny- 
śląco i tajemniczo i — twierdząc, że to mu 
nic nie zaszkodzi... Błogosławiłem mojego 
n ieznajomego w ybaw cę  podziękowaniam i 
i chciałem w ynagrodzić  hojnie wedle m o­
żności... Z godnością, dum ą i jakby obu ­
rzeniem odmówił...

N iedaleko K rakow a zniknął niepo­
strzeżenie —  nie wiem, kędy i gdzie? 
równie szybko i tajemniczo, jak nagle i za­
g ad kow o  zjawił się mi na ratunek, w yd o ­
byw ając  się, jakoby  z łona lokomotywy...

Człowiek, który w cuda nie wierzy i w y­
klucza pośrednic tw o i pom oc zaświata, gdyby 
przeżył to w ydarzenie  owej strasznej nocy

musiałby niechybnie uwierzyć!...
A może ktoś powie, że to p rzypadek?!  

— że to jakiś poprostu ludzki, zacny ro­
bo tn ik?

Czemu jednak  ten tajemniczy osobnik 
zaopiekow ał się tylko m ną jedynym wśród 
tylu innych osób?

88
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P rz y ro d z o n y m  s p o s o b e m  tru d n o  to za i-  

| ste w ytłum aczyć!
D o jec h a łem  za tem  do  d o m u  z d ro w o  

i i szczęśliw ie  ( n a w e t  nie s t rac iw sz y  rzeczy!).
A że un ik n ą łem  śm ierc i  o k ro p n e j  lub  w  n a j ­
lepszym  w y p a d k u  ch o ro b y  i k a le c tw a  —  

j  w" su m ien iu  i w  se rcu  m o je m  m a m  g łę b o ­
kie p rze św iad c zen ie ,  że — to c u d o w n e  o c a ­
lenie za w d z ię c z a m  B ogu  i M atce  N a jśw ię t-  

| szej za p rzy c zy n ą  św . Teresy.. .
P o te m  p o zn a łe m  p rze d z iw n e ,  b e z c e n n e :  

„D zieje  D u s z y “ — tej w ielk ie j Ś w ię te j  —  
i o d tą d  na  z a w sze  pozost-iłem p o d  u rokiem  
m oje j  św ie t la n e j  O piekunki. . .

P oczy tu ję  sob ie  za tem  w p ro s t  za ry ce r ­
ski o b o w ią z e k  h o n o ru  i w dz ię cz n o śc i ,  w o ­
b ec  św. T e re s y  d łu g  se rc a  ten sp łac ić  
pub l icznem  w y z n a n ie m  —  w postac i  tej 
p roste j ,  szczerej o p ow ieśc i  c u d o w n e g o  p rz e ­
życia.

A u w a ż a m  to za p o w in n o ś ć  też su m ie ­
n ia  i se rca  v. o bec  R o d a k ó w  —  p o d a ć  ten 
fakt ku uk rzep ien iu  d u sz  i ro zb u d z en iu  
ufności i czci d la  tej Św ięte j ,  co  u m iło w a ła  
z nać  i n a s z ą  O jczyznę  i n asz  N a ró d  szcze­
gólnie , sk o ro  ta k  sz cz o d rą  d ło n ią  z rzuca  g ir­
landy  róż na  n a s z ą  ziem ię w  postaci  d a r ó w  
w ie lo ra k ic h .

O b y  cześć  tej św ie t lane j  Ś w ię te j  rosła  
i o g a rn ę ła  w szys tk ie  d usze  p o l s k i e .. a pod  
Jej s io s trz an ą  p ieczą  n iech  z a p ło n ą  tak im
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w ieku is tym  zn iczem  d la  Z b aw ic ie la  św ia ta ,  j  
C h ry s tu s a  i Matki Jego  N iepoka lane j ,  jak  
Jej św ię te  serce  ża re m  n ie b iań sk im  gorzało.,  j

W łodzim ierz G odziszew ski 
b. d yr .  g im n  w C z ę s t o c h o w ie .

Z  M I S V J  F R A N C IS Z K A Ń S K IC H .
Co o m isjach  fran ciszkań sk ich  p isa ł „T ygodnik  

Polski" w  H arbinie?

S ie d e m se tn a  rocznica  b ło g o s ław io n e j  
śm ierci św .  „B ie d acz y n y  z A ssyżu" ,  k tóry 
tak po tężn ie  w s t r z ą s n ą ł  su m ien ie m  w s p ó ł ­
cz esn y ch  i tak  w a ln ie  przyczyn ił  się d o  p o ­
g łę b ien ia  id e a łó w  e w a n g e licz n y ch ,  każe  nam  
także w s p o m n ie ć  o je g o  i je g o  sy n ó w  za ­
s łu g a ch  w  rozszerzan iu  K ró le s tw a  C h ry s tu -  j 
s o w e g o  przez  p rac ę  m isyjną.

P o  e p o c e  A p o s to łó w ,  m o ż n a  pow ied z ie ć ,  
że św ,  F ranc iszek  był p ie rw sz y m  za k o n o -  

j d a w c ą ,  k tó ry  ś w ia d o m ie  i ce low o ,  d u c h e m  
m isy jnym  chc ia ł  p rzepo ić  sw y c h  synów .

Już p ie rw si  je g o  uczn iow ie ,  ow ian i za -  i  
pa łem  s w e g o  O jca ,  z g o d n ą  p o d z iw u  g o to -  ! 
w o śc ią  u b ie g a ja  się o w y z n a c z e n ie  im pola 
do  p racy  misyjnej.  I św . F ranciszek ,  w z r u ­
szony  tą g o to w o śc ią ,  b ło g o s ław i im i w y -  

j  sy ła  ich m ałem i g ru p k a m i na  w szys tk ie  
i  k ra ń c e  p o d ó w c z a s  z n a n e g o  św ia ta ,  a p rz e -  !

&   se
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d ew szy s tk iem  do  Ziemi św., do  M aroka ,  | 
Syrji, do  K on s ta n ty n o p o la .  B ło g o s ła w ie ń ­
s tw o  św. P a tr ja rc h y  było  tak sku teczne,  że 
misje  przezeń  za łożone  n igdy  nie upad ły ,  
i dziś,  po  s iedm iu  w iek a ch ,  p ra c u ją  w  nich 
jego  sy n o w ie  z tym s a m y m  zapa łem , co j  
piersi B rac ia  Mniejsi.

D la  nas, m ieszk a jący ch  n a  te ry to r jum  
Chin ,  jes t  szczegó ln ie  w a ż n ą  p ra c a  Jego  i 
uczni w  k ra jach  D a lek iego  W s c h o d u .  T o  j  
też ko rzys tam y  ze sp o so b n o śc i ,  by z a zn a -  ! 
jornić n aszych  C z y te ln ik ó w  z p ie rw sz em i 1 
k rokam i Ich dz ia ła lnośc i,  k tórej w s p a n ia łe  i  
o w o c e  o b ec n ie  o g lą d a ć  m ożem y.

Do C hin  przyszli p ie rw s i F ranc iszkan ie  
p o d  ko n ie c  XIII w., k iedy  to p ap ież  M ik o -  ! 
łaj IV po s ła ł  tam w  1280 r. O. J a n a  z M o n te  j  
C o rv in o  w  p o se ls tw ie  d o  cesa rza .  P ięć  lat i 

t rw a ła  o w a  podróż ,  a le t rud  się so w ic ie  J  

opłacił . W  ciągu  s w e g o  przeszło  3 0 - le tn iego  j 
a p o s to ło w a n ia ,  m im o  tru d n o śc i  ze s trony  
N es to r ja n ó w ,  k tórzy  także  mieli tam  sw oich  
m is jonarzy ,  O  Jan  za raz  w  p ie rw sz y ch  la­
tach  s w e g o  a p o s to ło w a n ia  w y b u d o w a ł  na  
d w o rz e  c e sa rsk im  kościół,  p rze t łum aczy ł  na 
język  chiński p sa lm y  i N o w y  T e s ta m e n t ,  
o tw o rzy ł  szkołę  i n a w ró c i ł  6000  T a ta r ó w  
W  r. 1307, o t rzy m aw szy  d o  p o m o c y  trzech 
księży f ra n c iszk ań sk ich ,  zos ta ł m ia n o w a n y  
a rc y b is k u p e m  P ek inu .  K iedy  u m ie ra ł  (1328)  
w  P ek in ie  s ta ła  już k a t e d r a  i k ilka  kośc io -
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łów,  a w  okol icy trzy kośc io ły  i d w a  k la ­
sztory.  W  r. 1318 z j aw ia  się w  P ek i n ie  inny i  

s łynny Franc i sz kan in  Bł. O d o r y k  z P o r d e -  
none.  Niestety r ew o lu c ja  w  40  lat późn ie j  j  

( 1368)  zni szczyła tę misję,  tak świe tn ie  się 
z a p o w i a d a j ą c ą  Przez  d w a  n a s tę p n e  wieki ,  | 
w s k u te k  us ta wi cz nyc h  w oje n ,  j akie bez us ta n -  j 
nn ie  s taczały  ze s o b ą  l u d y '  ś r o d k o w e j  Azji, j  

t r u d n o  było wysy łać  n o w y c h  p r a c o w n i k ó w ,  ! 
t e mbardz ie j ,  że T u r c y  o p a n o w a l i  w szys tk ie  , 
d rogi  l ą dowe ,  w i o d ą c e  na  Dalek i  W s c h ó d .  ! 
Dop ie ro ,  g d y  w  XVI w.  Por tu ga lc zycy  o d ­
kryli  d r o g ę  m o r s k ą  do  Chin,  z n o w u  po śp i e -  
szyli do  „ P a ń s t w a  Ś r o d k a "  mis jonarze  f r an-  1 
c i szk ań scy  z h iszpańskie j ,  a  p o te m i z w ło ­
skiej  p rowinc j i  Z tego  t akże  okr esu  spo ty  
k a m y  n a  mis jach w C h i n ac h  p a r ę  n az w isk  
pol skich  0 0 .  B e r n a r d y n ó w .  P r a c ą  s w o ją  
objęli  zrazu n a d m o r s k i e  okol ice,  a później  
rozszerzyl i  j ą  także  na  dalsze,  w g ł ę b i  kra ju i 
po łoż on e  p r ow i nc je  (Szansi ,  Śzensi ,  H una n ,  
Htipe).  O. Bazyl i  G e m o n a ,  p ie rw sz y  wik.  
ap> Szensi  ułożył  p ie rws zy  s ło w nik  ch iń sk o -  
łaciński ,  p i e rw sz y  w o g ó l e  s ło w nik  ch iń sk o-  
eu rope jski .  F ra nc i s z k an om  także z a w d z i ę cz a  
włosk ie  p i śm ie n n i c t w o  p ie rw sz y  zda się j 
w ło sk o -c h i ń s k i  s łownik ,  ułożony-  przez  j  

O. W i n c e n te g o  do  Aquila.
Dziś  UO.  F ra nc i sz kan ie  m a ją  w C h i n ac h  

10 w ik a r j a tó w  apo s to l sk ich  i j e d n ą  prefe-  j



88
kturę,  na  czele której  stoi b iskup,  ro dow i t y  
Chińczyk.

Do  całości  obrazu  należy d od ać ,  że od 
pa ru  lat o lb rzymi  w ik a r j a t  Syber j i  stoi także 
pod  za rz ąd e m  0 0 .  F ra nc i szkanów*) .

Jeszcze wcześn ie j  niż do  Ch in ,  bo  już 
w  1245 r., d os ta j e  się mi s jonarz  f r a n c i s zk ań ­
ski O. Jan de  P ia n o  Ca rp i n o  n a  d w ó r  G or -  
juka,  w n u k a  w ie lk iego  D ży ng i s -ch an a .  
W  ośm lat później  (1253)  inny  F ra nc i s z k a ­
nin, O. W i l h e l m  z Rnbruk ,  w y s ł a n y  przez j 
św.  Lud wik a ,  doc ie ra  do  B a tu - c h a n a  i j ego 
syna  Ser t aka ,  n a w e t  do  K ara ko ru m,  d o  n a ­
cze lnego  c h a n a  M a n g u .  W  d r o d z e  p o w r o ­
tnej O. Wi lh e lm zwiedz i ł  p i e rw sz y  z e u r o ­
pe j cz y k ó w  Tybet .

Na  Fi l ipiny p r zy c h o d zą  0 0 .  F ra n c i sz k a ­
nie z p o n i o c ą  A u g us t j a n o m  d op ie ro  w r. 
1577. P r a c u ją  tak owocn ie ,  że w  przec iągu 
dz iewięc iu  lat n a w r a c a j ą  ćwie rć  mi l jona  p o ­
gan,  za k ła d a ją  szkoły i u k ła d a ją  p ie rw sz e  
g r am a ty k i  w języku k r a jo w c ó w ,  b u d u j ą  d r o ­
gi, tunele,  p r z e p r o w a d z a j ą  r egulację  rzek,  
ucz ą  tka c twa ,  o r ga n iz u ją  szpitale.  P ie r w s z y  
w o g ó le  szp i t a l -ko lon ję  t r ę d o w a t y c h  na  D a ­
lekim W s c h o d z i e  z o r g a n iz o w a ł  F ra nc i s z ka ­
nin O. Jan Cleme nte .  Z Fil ipin p r ze d o s t a j ą

*) Z a  g r a n i c ą  F r a n c i s z k a n a m i  n a z y w a j ą  się  
0 0 .  Be rn ar dy ni  i ich to au to r  t ego  ar tykuł u ma  na |
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się w 1580 r. d o  Ko ch i nc h in y  i p r a c u ją  tani 
z k rót szą  lub d łuższa  p r z e r w ą  do  po łow y 
XIX w. (1834).

Do  Japon j i  z p o m o c ą  Jezui tom przyszli  
| F ran c i s zk an i e  w  1593 r. i w s p ó ln ie  z nimi 

już 1597 r. p o n o s z ą  śm ie rć  m ę c z e ń s k ą  
W s k u t e k  p r z e ś l a d o w a ń  zm usz en i  us t ąpić 

I w  p o ło w ie  XVII w.  (1635) ,  p o w r a c a j ą  w 1906 
r. do k ra ju  z ro sz one go  k r w i ą  tylu  ̂ sw oic h  

I w sp ó łb r ac i  i o b e j m u ją  wik ap.  S a p p o r o ,  
j o raz  mis ję  w  Kagosz i inie  i n a  Sacha l inie .

W s p o m n i e ć  j e szcze w y p a d a ,  że w XV 
XVI i XVII w.  aż po  1632 r. wc a le  kwi -  

! t nące  n r s j e  posiada l i  F ranc i sz kan ie  na w y ­
sp a c h  Su mat ra ,  J a wa ,  Ce le be s  i Borneo.

M o ż n a  już z a u w a ż y ć  poc iesza jący  po- 
i s tęp w e  w zra s t an iu  żn i w a  apos tol sk iego,  
i Do  d a w n y c h  mis jonarzy  f r anci szkat ikich  przy-  
I łączyli  się nowi,  w szy sc y  ożywien i  go rą c em  
I p r a g n ie n ie m  g ło szen ia  s łów poko ju  i p r o ­

w a d z e n i a  dusz  do  Boga.
Tyg. Pol r. 1926 n. 235.



KRO NIK A.
Radom . D nia  3-go  i 4 -go  w rz e ś n ia  r. 1927 

j o d b y ł  s ię  o b ch ó d  ju b i le u sz o w y  ku czci w ie lk iego  
| O jca  i Z a k o n o d a w c y  św .  F ra n c is z k a  z A ssy żu ,  

u rząd z o n y  s ta ra n ie m  Z g ro m a d z e n ia  T rz e c ie g o  Z a ­
konu przy k o śc ie le  Opieki N. M. P a n n y  w  Ra- 

| dom in .
U ro czy s to śc i  ro zp o czę ły  s ię  n ie szp o ra m i ,  o d -  

| p ra w io n e m i  w kośc ie le  M arjack in i  p rzez  J. E  ks. 
B i sk u p a  K ubickiego.  P o w i ta ln e  k a zan ie  do  z eb ra ­
nych w y g ło s i ł  O H onora t ,  P ro w in c ja ł  0 0 .  K apu­
cynów  p row inc ji  w a r sz a w sk ie j .

K ośc ió ł  M arjack i  w y p e łn io n y  by ł  po  brzegi .  Ju ż  j 
i w  so b o tę  pod  w ie cz ó r  zaczę ły  n a p ły w a ć  liczne 

g ru p y  brac i  i s ió s t r  T rze c ie g o  Z ak o n u  z są s ie d n ic h  
| parafi j  c a łeg o  D e k an a tu  R a d o m s k ie g o .  W niedz ie lę  
! z a ś  p rzy b y ły  n a w e t  d w ie  k o m p a n je  z Kuczek i Iłży. j  

i T o  też  od  w c z e s n e g o  ran k a  t łu m y  zape łn i ły  c m e n -  J 
t a rz  i św ią ty n ię .  O godz .  8 -m ej  ra n o  O. Viator,

! P rz e w .  W izy ta to r ,  o d p r a w i ł  n a b o ż e ń s tw o  dla  braci  
i s ió s t r  T r z e c ie g o  Z akonu  O koło  3-ch tysięcy  

i  o só b  p rzy s tąp i ło  w sp ó ln ie  do  K om unji  św\ Kazanie  
na  t e m a t  częs te j  K om unji  św .  w y g ło s i ł  ks. prof. 
W ła d y s ł a w  K raw czyk  W tym sa m y m  czas ie  
w  kap licy  śwo F ra n c is zk a  o d p ra w i ł  m sz ę  św. 
i w y g ło s i ł  n a u k ę  O. P ro w in c ja ł

U ro c zy s tą  su m ę  c e le b ro w a ł  sam  N a jd o s to j ­
n ie jszy  P a s te rz ,  w a sy s te n c j i  l icznie  z e b ra n eg o  
D u c h o w ie ń s tw a  W kośc ie le  nie  b rak ło  p r z e d s t a ­
wicieli W ład z  i Urzędów- m ie jsc o w y ch .
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88 88
Ale k u lm in acy jn y m  p u n k tem  u ro czy s to śc i  był 

p o c h ó d  re lig i jny  z R e likw jam i ś w  Fran c iszk a .
W p o ch o d z ie  tym, p rócz  o rg an izac j i  s to jący ch  na 
g runc ie  ka to l ick im  i n a ro d o w y m ,  prócz  p rz e d s ta ­
wicie li  z rze szeń  i z w iązk ó w ,  k tó re  w y s tą p i ły  ze 
sw o je m i  s z tan d a ram i ,  w z ię ły  u d z i t ł  ty s iąc zn e  rze­
sze  w ie rn y ch .  G ru p a  s ió s t r  i b rac i  T rz e c ie g o  Z a ­
konu liczyła  z g ó rą  trzy  ty s iąc e  osób .  P o c h ó d  
p ro w ad z i !  j E. ks.  B isk u p  Kubicki P rz e d  Reli­
k w jam i św . P a t r ja rc h y  szły z ak o n y  i d u c h o w ie ń ­
s tw o  św ie c k ie  M ałe  dzieciny, jak  anio łk i,  sy p a ły  
k w ia ty  p rzed  św ię tem i  szczą tk am i

A na w s p a n ia ły m 'z ło c o n y m  tro n ie  w sz y s tk ie  
s ta n y  n io s ły  re ł ik w ja rz  św ię ty .  Z m ien ia li  s ię  d u ­
c how ni  ze św ieck im i .^M ężczyzn i ,  b ra c ia  T rz e c ie g o  
Z akonu,  s io s t ry  T erc ja rk i ,  m ło d z ież  m ę s k a  i żeń ­
ska,  na  z m a n ę  d o s tę p o w a l i  s z c zę śc ia  n ies ien ia  j  
Relikwji św .  B ied aczy n y  z Asyżu. P o c h o d o w i  to ­
w a rzy szy ła  o rk ie s t ra  P a ń s tw o w e j  W y tw ó rn i  Broni, 
k tó ra  w  dniu tym  z o s ta ła  p o św ię c o n a  i p ie rw szy  
sw ój  w y s tę p  u św ię c i ła  o f ia rą .1, z łożoną  B o g u  za 
p o ś re d n ic tw e m  św . F ranc iszka ,

T łu m y  ludzi po  obu  s t ro n a c h  ulicy p rzy p a t ry -  
w a ły  s ię  p o ch o d o w i ,  k tóry  s k ie ro w a ł  f s i ę  d o  s ta -  j 
re g o  f r a n c i s z k ań sk ie g o  p o - B e rn a rd y ń sk ie g o  k o ­
ścio ła .  P rz e d ^ k o śc io łe m  z łożono  R e łik w ja rz  św . na 
u s ta w io n y m  o ł ta rzu  i p rz em ó w ił '  wr cu d o w n y ch  
s ło w a c h  przew . O. Viator,  kapucyn .  P ło m ien n a  Je g o  j  
m o w a ,  jak d źw ięk  sp iż o w y  d z w o n u ,  ro z b rz m ie w a ła  
hen d a lek o  w  ulice m ia s ta  Se rc a  rozg o rza ły  mi-



łością ku Bogu — a dusze złączyły się w  jeden 
potężny~hołd dla świętego Biedaczyny.

A kiedy |. E. ks. Biskup podniósł w górę Re- 
likwje Świętego, aby niemi pobłogosław ić zebra­
nych, cisza i spokój zapanowały  w tych wieloty­
sięcznych rzeszach, jak gdyby nad nimi unosił się 
Duch Franciszka i rozlewał dokoła Dobro i Pokój.

Po b łogosław ieństwie w kościele po-Bernar- 
dyńskim zostały odpraw ione uroczyste nieszpory. 
Na zakończenie przemówił jeszcze Dostojny P a ­
sterz; sk ładając  podziękowanie za urządzenie uro­
czystości Dyrektorowi Trzeciego Zakonu ks. p ra ­
łatowi Sykulskiemu, Wielebnym 0 0 .  Kapucynom 
za łaskaw e przybycie, a Duchowieństwu za pracę 
i udział w uroczystościach.

Uroczyste „Te D eum “, odśp iew ane na głosy 
przez chór kościoła Marjackiego, było tr iumfalnem 
zakończeniem całego obchodu franciszkańskiego.

Prócz nabożeństw  w kościołach Marjackim 
i po-Bernardyńskim odbyły się Akademje.

Akademja dla m iasta  w sobotę  wypełniła teatr 
„Rozmaitości11 po brzegi. Bogaty  program w yko­
nany w cjągu 2-ch godzin zasługuje w zupełności 
na uznanie. Odczyt „św. Franciszek, a chwila obe­
c n a " ,  w ypowiedziany z wielką sw ad ą  przez p. prof. 
Klemensa Jędrzejewskiego z Płocka, mógł dostar­
czyć słuchaczom wiele cennych myśli i pokarmu 
dla ducha.

D eklam acje pana C ybulsk iego, śp iew  so lo w y  
p. Sok ołow sk iej, p op isy  chóru kościo ła  M ariackiego



w s zy s tk o  to toczy ło  s ię  w  jed n e j  cudnej  h a rm o n j i  
hym nu  ku czci św ię te g o  B iedaczyny .

A k ied y  na  zak o p czo n ie  u k a z a ł  s ię  o b ra z  sc e ­
n iczny „św . F ran c iszek  na g ó rz e  A lw ern i1', k iedy 
chóry  a n io łó w  o tac z a ją c e  św. F ra n c is zk a  n a w o ły ­
w a ły  do  miłości  B o g a  U k rz y ż o w a n e g o  — zd a ło  
się, że  z g łęb i  duszy ,  z t y s ią c a  p iers i  zeb ran y ch  
w y rw ie  s ię  ku n iebu  okrzyk F r a n c i s z k o w y : „Bóg 
mój i w szy s tk o " .

T a k a ż  s a m a  A k ad e in ja  p o p u la rn a  m ia ła  m ie j­
sce  w n iedz ie lę  i w  tea t rz e  „ C o rso " .

W ie lka  ąa la  tea t ru  w y p e łn io n a  zo s ta ła  przez  j  
braci  i s i o s t r y  T rze c ie g o  Zakonu.

I z n o w u  św ie tn y  m ó w c a ,  czciciel  i syn  św. 
F ra n c is zk a ,  b ra t  t rzec ieg o  Z akonu ,  p. prof  dr. Lu­
dw ik  P o m ia n -B ie s ie k ie r s k i  z G n ie zn a  w  p rz e p ię ­
knym  p rz em ó w ien iu  p rz e d s ta w i ł  nam  życie  d u ­
c h o w e  św. P a t r ja r c h y  na  g ó rz e  Alwerni  C z ę ś ć  ; 
k o n c e r to w a  z o s ta ła  p o w tó rz o n a  z w c z o ra jsz e j  
a k ad e m ji  O b raz  scen iczny  w y w a r ł  g łęb o k ie  w r a -  j  

żen ie  na  o b ecn y c h  i d łu g o  p o z o s ta n ie  w  pam ięc i .
T a k  R ad o m  uczcił  św . F ra n c is zk a  z Asyżu, 

a  d o b ry  B ó g  b ło g o s ław ił .  I że to  w s z y s tk o  tak 
w s p a n ia le  w y p a d ło ,  j e s t  d la  n a s  w s k a z ó w k ą ,  jak  
m iłym  je s t  P a n u  św . O. F ran c iszek ,  Serafin  m iło ­
ści B o g a ,  b l iźn iego  i całej  natury .  D a łb y  Bóg, a b y  
idea ł  w ie lk ie g o  P a t r ja r c h y  przez  ten ju b i le u sz o w y  
o b c h ó d  z o s ta ł  ro z sze rzo n y .

T e  u ro c zy s te  dni j u b i l e u s z o w e  p o z o s ta n ą  
w n asze j  p am ięc i  na d łu g o  i m odlić  s ię  b ęd z iem y  
na  in tenc ję  w szy s tk ich ,  k tó rzy  p ra c ą  sw o ją  p rzy-
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czynili się  do u św ie tn ie n ia  u ro c zy s to śc i ,  s z c ze g ó -  
niej  za  n a sz e g o  O- D y rek to ra ,  k tóry  m im o  licznych 
o b o w ią zk ó w ,  nie żału je  sw y ch  t ru d ó w ,  ca ły  ogrom  
pracy  na sw e  bark i  przyją ł

O by  B ó g  d o d a w a ł  mu s i ły  do  d a lsze j  p racy  
d la  n a sz e g o  u św ię c en ia ,  a F ra n c is z k o w e  „Pokój  
i D o b r o 11 niech b ęd z ie  Jego  u d z ia łem  •

S. M arja  A /a n a s ie w a .  
P r z e w o r s k .  D n ia  26 m aja  1927 r. o d b y ły  się  

w y b o ry  m ężczyzn  dó Z a rz ą d u  T r z e c ie g o  Z ak o n u  
w  P r z e w o r s k u  pod  p rz e w o d n ic tw e m  O F e l ik sa  
D w o rn ic k ieg o  z u p o w a ż n ie n ia  O G w a r d ja n a  T a ­
d e u sz a  Uklei.  1. N a  p rze ło żo n e g o  i b ib l jo tek a rza  
T rze c ie g o  Z ak o n u  o b ra n o  B r  Żyłę  Antoniego.
2. na  z a s tę p c ę  Br. U b e rm a n a  Józefa ,  3. na m is trza  
p o w ic ju s z ó w  Br. M a tu sz k a  W alen teg o ,  4. na  s k a r ­
bn ika  Br.  U b e rm a n a  Jan a ,  5. na  z a k ry s t j a n a  i in- 
f i rm arza  Br, Z a rd z e w ia łe g o  Jak ó b a ,  6. na  p rz e ­
w o d n ik a  śp ie w u  k o śc ie ln eg o  Br. Raka

W os ta tn ich  d n iach  p a źd z ie rn ik a  1927 r., 
żegnali  w P rz e w o rsk u  C z ło n k o w ie  T rz e c ie g o  
Z akonu  z g łębok im  ż a lem  d w ó c h  zacn y ch  ka­
p łan ó w  z Z ak o n u  0 0 .  B e rn a rd y n ó w ,  p rz e n ie s io ­
nych s tą d  do innych  m ie jsco w o śc i .

P ie rw sz y  z nich, O. G rv a rd ja n  T a d e u s z  Ukleja,  
z azn aczy ł  s ię  m ró w c zą  p ra c ą  w w in n icy  P ań sk ie j  
Szczegó ln ie  w ie le  czasu  p o św ię c i ł  p racy  w k o n ­
fes jona le ,  s p o w ia d a ją c  n ie raz  po k i lk an aśc ie  g o ­
dzin dz ienn ie  P rzyczyni ł  s ię  w w y d a tn y  sp o s ó b  
do o zd o b ien ia  kośc io ła  0 0 ,  B e rn a rd y n ó w ,  s p r a ­
w ia ją c  ze sk ła d ek  w ie rn y ch  p iękne  l a m p y  do  ka-



w
i pticy c u d am i  s ły n ące j;  M a tk iJB o sk ie j  P o c ie sze n ia  
! Z akup i ł  o b ra z  N a jśw .  Se rca  P. Jezu sa  z o z d o b n e m i  
i ra m a m i  i o b ra z  św. T e . e s y  od D z iec ią tk a  Jezus,  
j  P o tra f i ł  w y je d n ać  sw y m  w p ły w e m  u Z a rz ąd u  C u ­

krowni tu te jsze j  in s ta lac ję  ~ św ia t la j_e lek trycznego ,  
k tóre  przyczynij  się",£nieztniernie ^ d o  u św ie tn ie n ia  

! n a b o ż e ń s tw  w św ią ty n i .  M im o licznych za jęć  po- 
j  św ię c i ł  w ie le  cza su  p r o w a d z e n iu  Sodalic j i  p a n ó w  
j Ziemi p rzew o rsk ie j ,  b ę d ą c  p rzy ten i  ró w n o c ze śn ie  

przez  d łu ższy  cza s  d y re k to re m  T rze c ie g o  Zakonu.
Drugi  kap łan ,  O  Fe l iks  D w orn ick i ,  p ra co w a ł  

| w P rz e w o rsk u  z a led w ie  k i l k a 'm i e s i ę c y ,  a jed n a k  
w tym  k ró tk im  s to su n k o w o  czas ie  zdział,-,ł b a rd zo  

; w ie le  ja k o  d y re k to r^ T rz e c ie g o  Z ak o n u  Z n ie s t ru -  
I  dzo n y m  z a p a łe m  z o rg a n iz o w a ł  b a rd z o  liczne kółka  
i ze la to rsk ie ,  k tóre  ro z w i ja ją  s ię  pom yśln ie .  Uczył  
j śp ie w u  k o śc ie lnego ,  w p r o w a d z a ją c  piękne, nie- 
| znane  d o ty ch c za s  p ieśn i  ku czci św  Fran c iszk a  
i i św . Antoniego .  W p ięknych  i p o d n io s ły ch  k a z a ­

n iach  w y ja śn ia ł  o b o w ią zk i  te rc ja rzy ,  z ac h ę c a ją c  do 
n a leży teg o  w y p e łn ian ia  tychże  Za  je g o  s t a ran iem  
zo s ta ła  u p o rz ą d k o w a n a  i o b d a r o w a n a  b ib l jo teka  
T rze c ie g o  Z akonu .  P rzyczyn i ł  s ię j te n  g o rą cy  C z c i ­
ciel św . P a t r ja r c h y ^ d o  u fu n d o w a n ia  s z ta n d a ru  te r -  
c ja rsk ieg o  d la  u p a m ię tn ien ia  700- le tn iego  ju b i leu szu  
św . F ra n c is zk a  R o zb u d z i ł  i o ży w ił  życie w  T r z e ­
cim Z ak o n ie ;  na p o s ie d ze n ia c h  pod je g o 'k i e ro w n i -  
c tw em  p o w z ię to 's z e re g * u c ln v a ł ,  m a jący ch  n a ' c e l u  
ujęcie w na leży te  ram y  ro zw o ju  tu te jszej  K o n g re ­
gacji,  a d o ty c z ą c y c h 'p r o w a d z e n ia  ak tó w ,  o d b y w a ­
nia zeb rań  i p os iedzeń  m ies ięcznych ,  o d czy tó w

 :  8B
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i w y k ła d ó w  z z ak re su  nauki  k a tech izm u  d la  n o ­
w ic ju szó w ,  w y p o ż y c z a n ia  k s iążek ,  p re n u m e ro w a n ia  
c za so p i sm  k o rz y s tan ia  z czyteln i i t. p. W o g ó le  
p chnął  rozw ój  tu te j sz eg o  t e r c ja r s tw a  na n o w e  tory,  
da ją c  w y ty c zn e  cz łonkom  Z a rz ąd u  co do  da lsze j  
pracy. D b a ły  o o z d o b ę  D o m u  B ożego ,  z ac h ę c a ł  do 
sk ładek ,  z k tó rych  za  je g o  in ic ja ty w ą  z ak u p io n o  
l ich tarze  do  o ł ta rza  św. Józefa  i k o lo ro w e  su k ien n e  

I p rzykryc ia  na  w szy s tk ie  ołtarze .
Zacnym  i pe łnym  du ch a  B o żeg o  K ap łanom  

! s k ła d a ją  T e rc ja rz e  p r z e w o rs c y  ży czen ia :  „Szczęść  
! Boże w  d a lsze j  o w o c n e j  p r a c v “ .

Zarzącl.

St?St£

KALENDARZ SERAFICKI
D Z W O N K A

T r z e c i e g o  Z a k o n u  św .  F ra n c i s z k a  z A syż u ,  

na rok 1928.

W szy s tk im  C zcicie lom  i M iłośn ikom  św. F r a n ­
c iszka ,  a zw łaszc za  B rac iom  i S ios t rom  T rze c ie g o  

i Z akonu ,  p o lecam y  g o rą co  w y m ien io n y  wyżej  k a ­
lendarz ,  który w d a ls zy m  c iąg u  jes t  w y d a w n ic tw e m  
ju b i le u sz o w em ,  g d y ż  w  roku  1928 w y p a d a  700-le- 
tnia roczn ica  kanon izac j i ,  czyli w p is a n ia  w po-  

QD KirsTjD —— gfc?
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- zet Św ię tych ,  św ię te g o  P a t r ia rc h y  ubogich .  Re- j 
u ek c ją  i w y d a w n ic tw e m  teg o  k a le n d a rz a  zajęli  się  
tym  razem  O jco w ie  P ro fe so ro w ie  Koleg jum  S e r a ­
f ickiego w  R adeczn icy .  T o  też k a le n d a rz  ten w y ­
p a d ł  b a rd z o  p iękn ie  w  sw e j  fo rm ie  i p rz eb o g a to  
w  t reśc i .  D o c h ó d  p rz ez n ac zo n y  na K o leg jum  w Ra- 

i deczn icy ,  w  k tó rem  w b ieżącym  roku  aż  110 chło- 
| p có w  w y c h o w u je  s ię  na p rzysz łych  ro b o tn ik ó w  na i 
; n iw ie  P a ń sk ie j  - Kto w ięc  d o b rz e  życzy sp ra w ie  

Bożej,  kto szcze rze  p ragn ie ,  a b y  O jczyzna  n a sz a  j  

o d ro d z i ła  s ię  d u c h o w o ,  p o g łęb i ła  sw o je  u c zu c ia ,  j  

p rz ek o n a n ia  i życie  ka to l ickie,  nie p ow in ien  ż a ło -  | 
w ać  g ro sz a  na  z a k u p n o  k a len d arza ,  w ie d z ą c ,  że 
p rzez  to zak o n o w i u ła tw i  i u m ożl iw i  u t rzy m an ie  
w iększe j  l iczby ch łopców .

C en a  k a le n d a rz a  j e s t  b a rd z o  p rz y s tęp n a :
I e g z e m p la r z  b ez  p r z e sy łk i  P 2 0  zł  
1 „ z p rzesy łką  1 40 zl ( jeden

złoty i c z te rdz ieśc i  g roszy )
D o  każd y ch  10 eg ze m p la rzy ,  razem  z a m ó w io ­

nych, d o ł ą c z a m y  1 e g z e m p la rz  j ak o  rabat .
| - Z am ó w ien ia  z w ra c a ć  na  a d r e s :  R ed ak c ja

D z w o n k a  T z z e c ie g o  Z akonu  L w ów , — k lasz to r  ,
I  0 0 .  B e rn a rd y n ó w ,  M a ło p o lsk a

TREŚĆ KALENDARZA:
K alen d a r ju m  rz y m s k o -se ra f ick ie  z w y k a ze m  

o d p u s tó w  i ab so lu cy j  te rc ja r sk ic h  Z łote  m yśli  i 
i  na k ażd y  m ies iąc .  D łu g o ść  dnia.  Św ie t la n e  : 

p o s tac ie  z Z akonu  0 0 .  B e rn a rd y n ó w .  S łow oae----------------------- *



w stęp n e .  — M o d l i tw a  (wiersz) .  — Ju b i leu sz  k a n o -  ! 
niżacji  św . O jca  F ra n c is zk a  (1228— 1928). — S a p ry -  
cjusz  i N icefor.  — Ilość  c z a so p ism  w P o lsce .  — 
Św. F ran c is ze k  z Asyżu (wiersz) .  — R óżane  n a b o ­
ż eń s tw o .  O m szy  św ię te j .  B ło g o s ław ien i  m iło ­
s ie rdz ie  czyn iący .  Jak to D z iec ię  Jezus  w  d a w ­
nych k la sz to rac h  b e rn a rd y ń sk ic h  ko ły san o .  — N a j­
s ław n ie js i  l ingw iśc i .  L eg e n d a  o pa lm ie .  — L eg en d a  
o Ju d a sz o w y m  srebrn iku .  — Co to by ło  ? — B a llad a  
o c u d o w n y m  u r a to w a n iu  L w o w a  przez  błog. Jana  
z Dukli  (w ie rsz) .  — B a jk a  dla dzieci i n ie-dz iec i.  — 
Jak  d ługo  ży ją  ptaki.  -  Mały b o h a te r  (z p rz e ś la ­
d o w a n ia  w  M eksyku) .  D la c z e g o  ludzie  s ię  upi-  
j a j ą J “ P r o ś b a  (w iersz) .  P ie rw sz y  krok k o leg ja s tą  
Letni p o ra n ek  (w ie rsz) .  D z ia ła ln o ść  m isyj  k a to ­
l ickich w  Harbinie .  K oronac ja  Matki Boskiej  
O s tro b ra m sk ie j .  Aforyzmy T o m a s z a  Z a n a  — B aśń  
o k ró low ej  J a d w id z e  (w ie rsz) .  — Jed en  z w ie lu  
(z o b ro n y  L w o w a) .  B ło g o s ław ie n i  p o k u tę  czy- 
n iący . — Z em sta .  P ie rw s z a  p om oc  w nag łych  
w y p a d k ac h .  — R ady  p ra k ty c zn e  (g o sp o d a rsk ie ) .  — 
T ary fa  p o cz to w a .  — T a ry fa  s te m p lo w a .  Humor. 
T re ś ć  jes t  b o g a to  i lu s tro w an a .

Do Czcicieli N ajśw iętszego Serca Jezusow ego!

l a k , ' — Pan  Je z u s  s ta je  dz is ia j  u d rzw i  se rc  
m iłu jących  G o  i Jem u o d d a n y c h  i kołacze.. .

ODEZWA.

n Stoję u drzw i i kołaczę"...

■ s e
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Najbiedniejszy z biednych, który, będąc boga­
tym, dla  nas stał się ubogim, abyśm y ubóstwem 
Jego my bogatymi byli, On to prosi o grosz, o jał­
mużnę, o datek choćby drobny.

Kościół Najśw. Serca przy klasztorze PP. Fran­
ciszkanek Najśw Sakram entu  we Lwowie, to kościół 
na całą Polskę jedyny, gdzie Pan Jezus w Najśw 
Sakramencie uroczyście w dzień i noc na Swym 
tronie wystawiony, przyjmuje hołdy dusz miłują­
cych Go, a wzamian na drogich naszych, na ro­
dziny, na ukochaną Ojczyznę naszą obfite wylewa 
łaski, bo potrzebą Serca Jego jest dawać, a daw ać 
bez miary.

Kościół ten obecnie w smutnym znajduje się 
stanie. Czas nieubłaganie wyciska na nim piętno, 
w  czasie działań wojennych pociski nieprzyjaciel­
skie uszkodziły tę piękną budowę, zniszczenie po­
stępuje, a klasztor przy którym kościół ten zbu­
dowany, zbyt ubogi, by z własnych funduszów 
zapobiec mógł ruinie.

Dajemy biednym, — obecnie więcej może niż 
kiedy, bo klęski i n ieszczęścia przyntnożyły nędzy, 
i dobrze czynimy. Do tych biedaków dołącza się 
dzisiaj inny jeszcze biedny: Król u b o g ich  J e z u s -  
H o s t ja ,  kołacząc do drzwi serc naszych, prosi — 
choćby o grosz na odnowienie Jego przybytku. Czy 
Mu odmówimy ?

Nie skąpmy Bogu, który jest dla nas hojny 
bez miary.

PP. F ranciszkanki N ajśw . Sakram entu.
Datki łaskaw e na odnowienie kościoła Najśw. 

Serca Jezusa przyjmuje: K lasztor PP. F ranciszkanek  
N ajśw . Sakram entu  we Lwowie, ul. Kurkowa 41.

Za zezwoleniem władzy diecezjalnej i zakonnej

Odpowiedzialny redaktor: O. Wiktor Biegus.ag----------------------- ae
D r u k a r n i a  A k a d e m ic k a .  — L w ó w ,  K r z y w a  IQ


